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pasła Pączka otrzymujemy z dobrego źró­
dła następująca informacye, które dodają 
nowe i wielce ciekawe szczegóły do mats- 
ryału obciążającego narodową diewnokra,. 
ey «:

W  a rtyku le  tow  -posła Pączka , zam ieazczo 
a y m  w e  w czora jszym  num erze „N ap rzod u 41, 
jes t m ięd zy  innem i m ow a  o poznańskiej a- 
k cy jn e j fabryce pap ierosów  „S arm acya14, w  
k tó re j finansow o za in teresow an i są posło­
w i© narodow o-ftem okratyczn i d r  G łąbiusk i 
i  M eissner, k tórzy  są członkam i rad y  nad- 
zorcze j tego  tow arzys tw a  akcyjnego. Pon ie­
w a ż  ,,Sarm acya '4 sto i na czele akcy i p rzec iw  
m on op o low i tyton iow em u , przeto w arto  od ­
słon ić jeszcze resztę szczegółów  o tem  przed­
sięb iorstw ie, w idoczn ie  n ieznanych  tow . P ą ­
czkow i i  op in ii publicznej. Jestto historya, 
w ie lce  ciekawa, rzuca bów iem  shop ja sk ra ­
w ego  św ia tła  na m oralność narodow ej de­
m okracy i i  je j p rzyw ódców , oraz n a  ich  ź ró ­
dła finansow e. O to h istorya  tej h is t jr y i:

B y ły  koncyp ien t adw okack i B erger, żyd  
l  Galicyi, podczas w ojny św iatow ej urobił 
m a ją tek  na dostaw ach tyton iu  bu łgarsk ie­
go  d la  austryack iego  m onopolu  ty ton iow e­
go. W zb ogac iw szy  się, poczuł B erger potrze­
bę sa la rc ie  ś ladów  sw o je j przeszłości. W

- Roi a p. Romana Dmowskiego
tym  celu w ychrzclł się w  W iedniu i  zm ienił 
nazw isko na Górzyński. P rzy tem  był jeszcze 
na ty le  przezornym , że w ziął sobie na ojca 
chrzestnego ekscelencyę dra Głąbińskiego*
przyw ódcę narodow ej dem okracyi. T a  prze­
zorność w  w yborze o jca  chrzestnego okazała  
się w  sw ych  następstwach d la  Bergera-G ó- 
rzyńsk iego  nadzw ycza jn ie  zyskow ną.

Gdy pow sta ło  państw o polsk ie, Berger- 
G órzyński osiadł w  K rak ow ie  i za gabinetu  
Paderew skiego, dzięk i w p ływ om  narodow ej 
dem okracyi, uzyskał tak ie  poparcie k ilk u  
m in isterstw , że rob ił w prost ko losa lne in te­
resy tyton iow e. S taw szy się w  ten sposób 
m iliarderem , przen iósł się Berger-Górzyń* 
sk i do Pozn an ia  i  tu  za łoży ł akcy jn ą  fab ry­
kę pap ierosów  pod pa tryotyczną  nazw ą 
sgSarmacya'4, W  . Poznan iu  stał się g łów n y  
w ódz narodow ej dem okracy i Dm owski eo* 
dziennym  gościem  w  dom u Bergera-Górzyń- 
skiago, k tóry , odw dzięcza jąc  się za  ten za­
szczyt i  p ro tek c ję , zrobił D m ow skiego człon* 
kiom  rady nadzorczej „Sarm acy!49,

R ęka rękę myje... T eraz  każdy zrozum ie, 
d laczego narodow a  d em ok ra c ja  p row adzi 

tak  zaciekłą, korupcyjną, an typaństw ow ą 
akcyę p rzec iw  m on opo low i tytoniowemu., 
w  obronie zysków  paskąrzy tyton iow ych .

D o k ą d  b u rż u a z y a  p ro w a d zi

N a«r* t y e ia  fespCKlareee trw a &Mej w  przesi­
leniu. Tak upragnionej przez wszystkich rozu­
m iejących doniosłość dla normalnego rozwoju 
kultury i państwa stabilłzacyi życia gospodar­
ząc go osiągnąć nie możemy, przeciwnie, w tej, 
jak i w innych dziedzinach naszego życia spo. 
1 ©omego —  idziemy po równi pochyłej.

W  Polsce panuje ustrój burżuazyjny, gespo- 
darka społeczna odbywa się więc na zasadach 
prywatnej własności, produkeyi i  prywatnego 
podziału dóbr. Posiadająca i rządząca zatem 
klasa burżuazyjna ponosi tu całkowitą winę za 
d  asiejszy ciężki stan gospodarczy, gdyż według 
je j systemu zbudowaną jest i funkeyonuje ma­
china gospodarcza i państwowa. A le jakkolwiek 
przesilenia gospodarcze aą nieodłączną zaletą 
bezplanowego systemu kapitalistycznego, to jed­
nak wszędiz»,e indziej m iewa on przecież dłuższe 
lub krótsze okresy stałości stosunków gospodar­
czych, gdy przeciwnie w  Polsce trwamy w usta- 
wicznem przesileniu i co zatem idzie '~Ł wrzeniu 
społeojnem. Dlaczego? Albowiem polska klasa, 
burżuazyjna nie dorosła do swej roli historycz­
nej, jaką spełnić ma w  przejściowym ustroju 
hurżuazyjnym. Jest ona głupia a chciwa. Zmysł 
organizacyjny i przedsiębiorczy urastępuje wybu­
jałym  a krótkowrroomym egoizmem klasowym, 
przejawiającym się nie w  doskonaleniu środ­
ków i podniesieniu produkeyi, lecz w bezmyśl- 
hem a żhroiniczem śrubowaniu cen za towary, 
w- p&skarstwia i spekulacyi towarowej i walu­
towej; nie obejmując szerszych horyzontów go­
spodarczych poaa tatereaem knuaeąj my ebewMr-

p ań stw o
niezej zagrody « y  interesu paskarskiego w  "prze 
myślę lub handlu, nie rozumie ona ogólnego in­
teresu państwowego, który jest przecież warun­
kiem życia i rozwoju wszystkich a dziś przede* 
wszjnstkicm klasy posiadającej i rządzącej. Na­
sza buriuajya jest więc nawet z punktu widze­
nia szerszych interesów kapitalizmu, dążąoego 
do rozpętania sił produkcyjnych i do potęgi ka­
pitalistycznego państwa — reakcyjna, gdyż nie 
poczurwa się nawet do obowiązków poniesienia 
ciężarów utrzymania własnego państwa.

Podstawą stabiłizacyi gospodarki społesznej 
i wogóle stosunków ekonrmicznych. jest po sto­
kroć razy powtarzany postulat: o b n iż e n ia  lu b  
p r z y n a jm n ie j  u t r z y m a n ia  n a  ja k im ś  s t a ły m  p o .  
z ło m ie  c e n  ś ro d k ó w  u t r z y m a n ia  a  p r z e d e w s z y s t .  
k ie m  ż y w n o ś c i,  k t ó r e  c zę s to  w  96 p ro c . p o c h ła ­
n i a j ą  dochody tak robotnika j a k  i  u r z ę d u  k a .  
Wszelkie nawoływania f  przestrogi pod a d r e ­
sem burżuazyi by ograniczyła swe dzikie apety­
ty na titęhftiamskie zyski —  nie odnoszą skutku. 
Kmieć, obszarnik, paskarz - handlarz nie może 
godziny pm&eżyć nie myśląc o podwyżce ©en. Ten 
lichwiarski proceder ustawicznego śrubowania 
cen wszedł im tak w krew i mózgi, że żyć ina>- 
óaei j gospodarzyć nie mogą. , .

Środki żywności nie sprowadzamy z zagrani­
cy, owszem wywozim y je jesncze, bo mamy ta­
kie rządy, co na to pozwalają. Śrubowanie więe 
cen środków, żywności nie można k ’ aść na karb 
spadku kursu waluty. Drożyzna towarów prze­
mysłowych, zagranicznych też nie może być u- 
«pra.viiedliwi#n«, spadkiem ku m ; marki, gdyż,

iv ostatnich czasach kurs jej nie ulega więk­
szym wahaniom. Cóż więc jest preyczyną głów­
ną systematycznego wzrastania drożymy- 
niepewności gospodarczej i w  konsekwencyi ru-. 
iny waluty i państwa jak nie rozwydrzenie głu­
piej a  zdemoralizowanej burżuazyi miejskiej i 
wie*s,k‘ ej?

K /« ź n ic y ,  m a s a r z a  i  piekarze eo tydzień nie­
mal przedkładają magistratowi nowe wyższe 
eenn'ki do zatwierdzenia, powołując się na 
wzrost c e ń  żywego towaru, zboża i  mąki. O b ła .  
w ie * « s ię  w  m a r e c z k i  t a k  p ro d u c e n c i j a k  i  h a n ­
d la r z e .  O n i  s p o in ie  winni są zbrodni l i c h w y  i 
paskarstwa, ora® wrzenia społecznego. N iedaw­
no koxn.un.kat zorganizowanych handlowców: 
stwierdził w  „Naprzodzie41 że z y s k i  k u p c ó w  w y .  
n o s z ą  50 d o  100 p z o c e n t. Czyż to ęie zbrodnia?! 
Magistrat krak. zatwierdził znowu w zeszły pią­
tek podwyższony cennik pieczywa! Jak widzimy 
lichwa producentów i handlarzy stzaleje! Zważ­
my, że dopiero mamy początek maja, jaki więc- 
poziom osiągną, ceny za 2—3 miesiące, w  sierp­
niu, we wrześniu?
- Burżuasiya paskarska szaleje, a ofiar dla pod­

trzymania państwa ponosić nie chce. Nawet tak 
»]cr< mna „danina1.4 nałożona na tych lichwiarzy, 
przerzuconą zestala na barki robotników i u- 
rzędników, drogą podwyżki cen towarów! Sku­
tki. tej paskarskiej gospodarki —  zastraszające. 
W M M n m  ciągłe wrzenie, uatawioana, rozpacz­
liwą walka urzędnika i  robotnika o uzyskanie 
podwyżek <jla zatkania paszczy monasyconemu 
jeszcze markami molochowi paskarskiemu. —”  
Walka ta trudna i  ciężka, grozi usiawióżiue wy- 
buenami strejków we wszystkich dziedzinach 
naszego życia gospodarczego i państwowego.

Położeni# to jeet tembarćzej niepokojącem, ż » 
na horyzonda międzynarodowym zbierają 
czarne chmury. Niedwuznacznie mówi się o mo­
żliwości wybuchu nowej wojny światowej. Mię- '- 
dsynarodowy imperyalizm i kapitalizm w  saśde- 
pieniu egoistycLnem i  nac y onalistycznem ni# 
clice dojść do porozumienia. Tworzą się now# 
bloki iimperyalietyczn# zagrażając państwu p o l­
skiemu. Obszamicki „Czub" woła, że jedynym 
srah nkiem to: konsolidacja wewnętrzna społe- 
*B( ństwa i  silna armia!

Koneolidacya przy roizsealałym wyzysku kla­
sowym, silna arm ia przy braku poczucia pań­
stwowego i ofiarności ze strony klas posiadają­
cych i paskujących — to frazesy!

Lichwa obsaarnicz* i. kandlarska powiększa 
w y d a t k i  p a ń s tw o w ®  — rwięksoa deficyt w  bu­
dżecie państwowym, co grozi zalewem nowych 
sum papierowych marek i  obniżeniem waluty. 
Skąd ten, nieudolny rząd weźmie środki na na­
leżyte wyposażenie pracowników państwowych 
i a r m i i ,  s k o re  k o s z ta  u t r z y m a n ia  ty c h  o r g a n * ,  
z a c y j p a ń s tw o w y c h  z  w * n y  l i c h w ia r z y  rolnych 
i  n ie j ski,cli, słowem ® winy klas posiadających 
zatrważająco wzrastają? Klio to ma ponosić cię­
żary „komsolidacyi" i  „silnej arm ii44? Czy ty l­
ko refootnilk i urzędnik ma ponosić ofiary, a  gdy 
t e  n ie  wystarczą dla zaspokojenia potrzeb pań­
stwa, to maszyna drukująca m aik i ma, w  dał- 

■ azyrn eięgu dawać państwu to, coego klasy po­
siadające w  swej tępocie i  egoizmie dać ni# 
chcą?

Polska w  'koncercie państw europejskich wy­
bija się, zdążając do za.jęcia mocarstwowego sta­
nowiska; w  dziedzinie zaś gospodarczej zbliża 
się, dzięki nieudolnym rzędom głupiej a lich- 
wiarakiiej burżuazyi do — stosunków bolszewi­
ckich. A le Rósya, nawet w  tak stras,znem poło­
żeniu gospoda.ro,z,em, jako państwo istnieć bę­
dzie. — Inaczej rzecz przedstawia s*ę z Falską, 
Położona 'w  niekorzystnych warunkach, geogra­
ficzny rb wśród nieprzyjaznych organizmów 

- państwowych Polska ostać się może polityczni# 
tylke silą wewnętrzną, której podstawą kardy. 

le » t  ly lk » równawajj* g##fs#«lar-
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cza ! wypływająca z pootziucia 'intere­
su państwowego :i z 'ogran iczen ia  wybujałych: 
apetytów paskarskich dziś. w tak bezwzględny 
i zbrodnio y  sposób wykorzystujących swój przy 
■wiłej prywatnego posiadania — k!as burżuai:y.j- 
nych.

pwH-telik i inteligent ponosi ofiary. Bttrźraazya 
ciężary na klasę pracujęeą.

, Dziś zsleżnem jest dalsze nas e położenie od 
burżuazyi. Jeżeli nie ustąpi ona ze swych usta­
wicznych ż.dań podwyżek cen środków utrzy­
mania a pr zede w s>z y s tk i em cen żywności- którą 
ku-powad musi robotnik, umędnik l armia — to 
na nic przydadzą się puste wołania o „konsoli- 
dacyi" i , silnej armii**, i przy każdej większej 
burzy międzynarodowej położenie naszego pań­
stwa stać srę może beznadziejne.

Jeżeli już burżua^ya nie zdaje sobie sprawy 
do cizeco prowadzi państwo, to myśleń n tem w ł. 
a !en rząd. Ale wart Pac palaca a pałac Paca, 
Polityka ekonomiczna dotychczasowych rządów 
kurtuazyjnych sizla właśnie w kierunku doga. 
dzan‘ a egoizmowi hurżuazyi. Wito® zaprowadził 
wolny handel — inteligent Ponikowski konty­
nuuje go, pozwalając nawet paskarzom na w y­
wóz żywności poza granice państwa.

Położenie państwa jest ciężkie j jeżeli polityka 
ekonomiczna klas posiadających i rzędu nie u- 
legnie zmianie, staczać się będziemy dalej wśród 
pask-arstwa i nędzy, wśród przesileń gospodar­
czych i społecznych, wśród niedomagań pań­
stwowych po równi pochyłej, do — nie daj Bożo 
rr katmtrcify i przy pierwszej lepszej silniejszej 
zawierusze wojennej nie wytrzymamy nacisku 
dziejowych wypadków. Jffl. P .

Zdemaskowanie Judaszów
Deotyma na żołdzie carskim

Przewrót polityczny, jak i się dokonał w  na­
stępstwie wojny, udostępni! dia badań nauko­
wych część archiwów rzędowych państw-zabor- 
iczych. oraz inne źródła dziejowe, w których się 
kryje ranostwo tajemnic Ujawniają się one obe. 
onie stopmowo i odsłaniają kolejno prawdtdwe 
oblicze mejedn-ej osobistości z dawniejszych lat, 
która była na żołdz.e rządów zaborczych, :

Pierwszy zestal zdemaskowany powieściopl- 
®ar?. Zygmunt Kaczkowski w książce dra, Bar- 
wińskiego, który w archiwach wiedeftiskieh zna­
lazł dokumenty potwierdzające, że Kacakowefei 
w r. 1863 był n.a ioidzia policyi austryaokiej.

Drugim pośmiertnie udemaakowanym jest h i­
storyk miasta Warszawy Ecłńeszczańskl, o któ­
rym  „Przegląd Warszawski" zamieścił w osta­
tnim zeszycie (Nr. 0} ciekawy artykuł Janusza, 
Iwaa kiewicza, dowodzący na podstawie wykry­
tych obecnie dokumentów, że Sobieszezański był 
za -czasów Faskiewicza przez pcilcyę rosyjską 
wysyłany do Paryża celem szpiegowania emi* 
grr-eyi polskiej.

Następnie przys ila kolej na stawną poetkę i  
Improwizatorkę Deotymę. Oto „Tydzień Polaki** 
w  Nr. 19 zamieścił artykuł, nie pozbawiony cech 
sęnsacyi, a zatytułowany „Eeoiym a na ioM zl* 
carskim".

Autcr tego artykułu przypomina, źś za ©ra­
sów okupacyi n emiockiej w tajnych archiwach, 
pozostawionych etz-jz Rośyan. znaleziono wy­
kazy różnych osobistości, które pobierały ioM  
od policyi carskiej.

Mówiono wówczas, że i Deotyma miała -brać 
jakąś pensyę c?d n ąd,u carskiego i że jej salon 
literacki podtrzymywany był dla celów polity­
cznych przez generał-guberoatorstwo.

Obocnie — jak dodaje „Tydzień Polski”  — p. 
W . Przecławaki w bibliotece wilanowskiej odna­
lazł ciekawe pamiętniki Faleń skiego (Felicya- 
na) zawierające między innemi krytyozne uwa­
gi pod adresem owego salonu oraz z powodu 
nadskakiwań Deotymy Bergowi, które u- 
wieńczone Zostały dożywotnią pfensyą. 1500 rubli 
które wieszczka od rzędu pobiera".

W  pmypisku zaś dorzucił p. Przecławaki za­
powiedź: „Fakty powyższe, przez Faleńskitego 
podane są niestety, faktami. W  archiwach war­
szawskich, w aktach tajnych, przez Rosyan po­
zostawionych, nie hrak odnośnych dowodów. — 
Zostaną one proezemnie zużytkowane w spesy. 
aJuem opracowaniu. Uwagę tę cytuję tu z obo­
wiązku, pełną na siebie przyjmując odpowie­
dzialność za to niejako potwierdzenie notat Fa- 
łeńskiego".

S o p f f l S i j i J p l l
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UWAGI
A belki we własne m oku nie widną™,

KS. URBAN PRZEC IW  BOYOW I .

Redaktor jezuickiego „Przeglądu Powszech­
nego" ks. Urban, omawiając program „stronni­
ctwa prawicy narodowej" (czyli, popularniej 
mówiąc, stańczyków) * zadowoleniem konstatu­
je. żo „przy kościele katolickim staje stronni­
ctwo, jak się wyraża, % tradycyjną wiernością'*. 
A le ma pewne zastrzeżenia —  mięćtoy innemi, 
dotyczące prasy tego stronnictwa. Tu bardzo 
przejrzyście dostają się cięgi „Czasowi".

Stronnictwo io powiunofoy „z większym kry­
tycyzmem, niż się dotąd w  organr-en stronnic-' 
twa obserwowało, odnosić się... do wessólkich 
mistycyzmów anarchicznych tych różnych sekt 
i  grup religijnych, jakie w  ostatnich czatach 
■wciskają się do Polski."

Po tej uwadze, skierowanej pod adresem pro­
rektora Estreichera, który nie uczestniczył ;iw na 
gońce kierykalnej przeciw „Ymce“ , lecz przeci­
wnie —  brał ją  w  obronę, następuje atak. na 
Boya.

K&. Urban oświadcza, że dla „sanacyi atmo­
sfery moralnej także w  dziedzinie sztuki, teatru 
i literatury" byłaby wskazaną „Isiśiejsza óen- 
seura tego, co aię piane o tych dziedzinach na la- 
mach własnego dziennika. H<rf9owanłe np. za­
sadzi e amoralizmu w  Jfecenryash teatralnych 
może podać w podejrzenie szczerość w iary w  aa 
sady moralne, kiedy chodzi o stosunki społecz­
ne i międzynarodowe, a takiego podejrzenia i 
we własnym interesie i  dla dobra całej Polski 
stronnictw© powinno za wszelką cenę uniknąć**-

A  więc dla „dobra całej Polski" ma zamilknąć 
sgios Boya-recenzenta, albo ma, natrać —  syk- 
styńistkipgo dyszkantu.

N ie obchó-dzą na® rozumie się hFiej porachun­
k i je tó tó w  z „Czasem" ‘ — podnosimy to tylko z 
jednej strony, jrko  fakt aknlttirałnsścl Jerute.

siukającej w  felietonie .teatralnym Stylu 
kam cd«Iejsk;ego .—  z drugiej wszeehwiehjstwa 
klerykalnego, które wszystko lustruje, tyłkp... 
własnego pelw órką a le o m ia t a .

'Recetwiye Boya:, choćby nliały; pewien charak­
ter frjćwolny, prtemacrońe sę nie dia d iiećl ! 
a le dla Żytek; popatrzmy natomiast, co 
mttso-wo wc*skaja d o  r ą k  dzieciom wytansuńo- 
wani koledzy ks. Urbana.

Niedawno właśnie w  „Rcbotnfitou** warszaw, 
skim był artykulik.- zatytułowany „Mała BiM ij- 
ka“ , a omawiający ® oburzeniem na podstawie 
skarg rodzćców } wychów aweów tak zatyfhlo- 
wany podręcznik ks. Gadomskiego, który w y­
szedł w  irr.se letn wydaniu (!) a przeznaczony 
jest już dla dziatwy 8—9 letniej.

Pominiemy tu uwagi „Robotnika'*, wytykają­
ca jweczy, niedostępne dla umystowości dzieci; 
przejdziemy zaś do szczegółu* gdzie wszystkim 
diodom, a więc i nie mającym złych narwyknień 
lub śbo»-«ń, ■nieświadomym — wprosi podsuwa 
się —  z katedry nauczycielskiej — alfabet d®« 
praw&eyi.

Otóż w spółpm w relik  „Robdnika** .pisze;
„Jcdma ź postępowych matek z ro®p»czą 

użalała mi się na „Małą Biblijkęń uważając 
ten fundaioieint religijnej moralności za w®« 
łającą © pomstę do nieba niemarahMćń.

W,, „Małej B iblijce" irów i się np.: „Giyra 
o rB&eżach nieskromnych z upodobaniem 
myślał? mówił? słuchał? Czym się niemi 
bawił? (Wyjaśnienie przykazań. Punkt 6, 
str. 31). Nie są-że podobne rewelacye naj­
wyższą niemoralne ścią względem dzieci, 
które iz zaciekawieniem wczytują się w  po­
bożne wskazówki i wypytują kolegów, coby 
znaczyć mogły?

Na str. 107 pod draatem „Ni-ewstydy" ma­
my rw e la ey e  Jeszcze dokładniejsze; 
o rzecrach ' niewsłydMuych *  njnfflohantein, 
myślał? Czym się niemi bawił sam. lub ■* i » -  
nym1?**

To już n i* potrzebuje komentarzy!’0
Oay dlatego, pytamy, śe może się w szkole zna- 

teść dzieetko, skłonne do lubieżnych myśli, lub 
■nałogów, od których winno być odzwyczajone, 
ma sie wsftyńtkie dasLeci wtaienuslezań w  t® na­
łogi!

Czyby fe . Urban, pretendujący napewoó do 
większego rozumu ad ks. Gadomskiego (m ówi­
m y napewnó, gdyż nie znamy księdza, któryby 
siebie nie uważał m  wyroosnię i szczyt mądro­
ści) nie przypomniał mu *  Ewangelii zawrotu o 
kamieniu młyńskim, ua który to medal zaslu-. 
gu ją ci, ktÓrzyhy zgorszyli choć jedno z )iiewi- 
rńątek..,

Nr- 105

„Sonacyę" moralną -aaczynajcie panowie od 
n ł t tn p lt  ■ A taków ! I. nie bawcie się wszyscy w
nieomylnych.

Listy z kraju
Nowy Sącz,. 8. ma ja. 

Pan® m inistrowi skarbu de alhusJu- —  Sdzie. 
M e h a ifo t f  —  piękny pzzykład solidaznoSel » *

batnśęzej.
Zaopatrzenie inwalidów obciąża bardzo poka­

źnie skarb państwa. Stąd też jest tendeneya. 
aby nadawać inwalidom posady, lub też umo­
żliw ić im zarobkowanie- a przez to zmniejszyć 
wydatki. To teorya. A  praktyka wykazuje, żc 
inwalida otrzyma gdzieś w jakimś zapadłym ką­
cie trafikę, zaś trafiki, przynoszące milionów® 
zyski otmymują... protegowani. 11; nas’ S i rażą 
takie wypadki. O główną 'n. p. skiadownię ty* 
toń i u starało się miejscowe koło inwalidów. —* 
Ponoć, polecenie od włada .centralnych w tym  
kierunku wydano. A le tych małych pćowineyo- 
nalnych kacyków rozporządzenia władz nic nie 
obchodzą. Otrzymała też hurtownię tytoniową 
na pow.at nowosądecki niejaka p. Banerówa; 
wdowa po umędniku austryackim, pobierająca.- 
miesięcznie 30.000 mk. Hurtownia, wedle obli­
czeń. przynosi rocznie około 8 milionów mk. —  
Iłu  to inwalidów móżaahy % tej kwoty zaopa­
trzyć! A le p, Bauerówa ma protekeye—

Inny kwiatek:- Powiatowa Spółdzielnia robo-i 
tntor® pragnęła dostarczać członkom swoim sol. 
Wniesiono prośbę do Okręgowej Dyrekcyi skar­
bu w Krakowie w październiku 1921 roku. Ja­
koś w  styczniu { ju ż!).'19251 r.',wysłała' Dyrekeya 
skarbu w' N. Sączu urzędnika do pow. Związku 
■celem zbadania dla kogo i ile soli Związek1 pra­
gnie nabywać. Wyjaśnień udzielono —  a Zwią­
zek ćzoka. Czekas do.—  maja. jakto mówią. Nie 
doczeka! się. Czyżby i  tu potrzeba było prątek- 
eyj?
■ 1 jaszcze kwiatek:. W  myśl ustawy, rwolnkme' 

są, spółdzielnie spożywców- od płacenia daniny. 
Ustawa na .papi®r:ze,-;kiiba skarbowa nie chcę jpj. 
rozumieć, choć M inisterstwo: skarbu wyjaśniło
to . 18: lutdgo .1932 -Ł. P P . ,6100/11 tę rzekomo, nie­
jasną ustawę. I.zbe„,skai*bowa w Krakowie dalej 
nie chce rozumieć ustawy, i ustawicznie nasyła 
Spółdzielniom pisma,, w  których twierdzi, że; 
Spółdzielnia udziela szekem© pożyczek —  to 
znowu, iż aprowizacya jest dalszym celem sto- 
■warzyszeaia;.nasyła policyę państwową do ba­
dań, to znów u urzędników skarbowych. Pisani­
na, papier, opłaty pocztowe, etos stracony przez 
Zarządy spółdzielni policyę państwową- urzę­
dników — może . znaczn ienadsm rpać wpłaoo-. 
ną już daninę. A le w  Izbie skarbowej mają wi-,’ 
dać dużo eto.su, papieru i urzędników. Ściągnię­
to nawet od spółdzielni kolejarzy półtora m ilio­
na mk. po to, aby je za parę dni zwrócić. W idać 
solą w  oku są pewnym jednostkom spółdzielnie 
robotnicze i pewne jednostki. Spółdzielnia kole­
jowa miała, wpłacić daniny półtora, miliona, co 
równa się kompletnej ruinie, gdy równocześnie 
prywatni kupcy, mrahiujący miliony, p acą mi­
nimalne kwoty. Inwal da Ciso-* ski ptoci za tra­
fi czkę w W ieloglowach 3800 mk.. gdy niejaki 
Steinhof. w tejsamej wsi, płaci od handlu w a. 
gwtowego zbożem i ziemniakami również 3800 
mk. Kowal w  Wielogłowach, bez czeladnika, bec 
kuźni, ma płacić 23.000 mk. Kowal w  Zabełczu 
k 6 czeladnikami 3800 mk.. a dentysta Goldbeir- 
ger w N. Sączu 10.OOO mk,, czyli, dentysta, za­
rabiający rocznie eonajmniej 1.5 milionów, płaci 
o 13 tysięcy mk. mniej od kowala na wsi! Moźe- 
by p. minister skarbu polecił rozpatrzeć te* 
sprawy?

Jedynym dostępnym środkiem słodzącym dla 
robotnika, to sacharyna. Spółdzielnie robotnic®© 
pobierały za zezwoleniem Dyrekcyj skarbowych 
sacharynę w aptece „Pha<rma‘* ul. Długa w Kra­
kowie. Od paru miesięcy sacharyny hurtownie 
nie wydaje, na listy, z zapytaniem, kiedy sacha­
rynę pobrać można, nie odpowiada, a specyalnię- 
wysłani delegaci do Krakowa otrzymali, znowu 
„protekcyjnie", drobną cząstkę z należnych Im 
przydziałów. Gdzie się podziewą sacharyna? — 
Wiadomo, że w  pasku można nabywać dowolne, 
ilości. Możetoy ktoś tą aagadkową sprawę roz­
wiązał? ■

W  czasach bezwzględnego egoizmu dziwnie 
odbija następujący przykład robotniczej solidar­
ności. W  Rytrze zgorzał dom z całym dobytkiem, 
własność robotnika tartacznego. Zorganizowani, 
robociarae spieszą nieszczęśliwemu koledze % 
pomocą. U chw ala ją . pracować 3 razy tygodnia* 
w® p «  S godzin na rzecz biednego roboeiarza; p»-



botnicea spółdzielnia wydaje mu natychmiast 
środków spożywczych za 10.CO0 mk. Zwracają 
się nadto roboriarzr do właściciela tartaku, hr, 
Stadnickiego o materyał budulcowy dla pogo­
rzelca —  i otrzymują go. Piękny to przykład 
sol dążności robotniczej! Piękne świadectwo, źa 
wśród klasy robota, nie zapanował egoizm, że 
w  tych od pracy zniszczonych ciałach mieszkają 
szlachetne dusze. Podnieść natęży i obywatelskie 
stanowisko hr. Stadnickiego, który um ai w ro­
botniku człowieka i traktuje go po lud ku. Oby 
takich przykładów więcej notować można!

1  M a j a  1 9 2 2
Oświęcim, Tegoroczny i  maja był wspaniałą 

demonstracyą. Rano-o godz. 9- ej wyruszy u robo­
tnicy z fabryki sztucznych nawozóc ze sztanda­
rem i muzyką ma czele, do których przyłączyli 
się robotnicy budowlani i Stróże domo m. 
Pochód ten udał ię przes Zasolę do baraków, 
gdzie połączyli się e górnikami i robotnikami, 
pracującymi na kopalu, następnie pochód udał 

’ się na dworzec, gdzie oczekiwali tow, z okolicz­
nych fabryk i kolejarze. Pochód ruszył ulicą Ko. 
lejową ku miastu, gdzie przy moście na 'Sole 
przyłączyli się górnicy z Brzeszcz i Jawisizuwic 
ze sztandarami i muzyką. Następnie kilkotysię- 
cany tłum z 7-roiu sztandarami i muzykami ru­
szył na Rynek, gdzie o godz. 12 zagaił wiec imia- 
nkm komitetu PPS tow. Zwiaa, witając zebra­
nych i przedstawiając porządek dzienny Na 
przewodniczącego wybrano tow. Gzoa-ieka, n* 
sekretarza tow. Bacowskiego. R fereni kolejarz 
tow. Szemetczek omówił znaczenie 1 maja, jako. 
leż wa^kę naszą © 8 godzinny dzień roboczy. Po 
nim przemawiali tow. Michalec, Zwias i Zygmunt* 
wskazując, jak reakeya zamierza ras  zgnębić I 
zniszczyć. Po nich przemawiał Dr Gumplowic®, 
który w  przeszło 1-nym referacie wy łuszczył 
wszystkie nasze żądania, jskoteż politykę naszych 
wrogów. Tow. Czerń tik odczytał roaolucyę majo­
wą, którą jednogłośnie przyjęto e okrzykiem 
„Niech żyje 1 maja, niech żyje sqcyaliizml“ Po 
odśpiewaniu „C z e r w o n y  sztandaru", uroczy­
stość zakończono, a  pochód tąsaimą drogą udał 
sfa a© dworzec, gdzie z balkonu hotelu „Zator1* 
je m śc s s  raz przemówił tow. Dr Guimplo wica. O- 
krzykiem na cześć naszych posłów wiec zakoń­
czono, a pochody się rozwiąeały.

K fiy . Mimo dnia targowego, mim© nieświa* 
dom ości. poszczególny oh nebetników z firm y Za­
jączek i Jura, którzy w  ten Adeń na wieczną dla 
ciebie hańbą pracowali, uroczystość 1 m aja od­
była się wspaniale. 0  godz. 10 przyma&zefowatt 
tow, z Czańca i okolicy »  muzyką, nmseeirując 
prosto na rynek, gdzie bezczelny kleryka! napadł 
ńa pochód tak, że robotnicy mu ciii się do samo­
obrony powagi pochodu. Dopiero na energiczną 
ińterw. tow. Papli. W awrzka | porządkujących 
pochód z Czańca przywrócono go do równowa­
gi, zaś postanowiono zwrócić się do magistratu 
względnie na połicyę. w  celu upomnienia p. Gi- 
atokiógo, klerj7kalnegb akU j-ikarna, żeby w przy- 
t&żłćsci w ie ir ia ł, jak Ł*;hoT- &»ć się ma wobec de- 
monstraeri robotnic®^- Na rynku w  obecności 
około 1500 obecnych przestawiał tow. Papla o 
anaczeniu 1 mata, -©osiem uchwalono rezolucyę 
majową nof#ptt5&daję« szereg broszur i gaeei na. 
dzień ten przeznaczony. Zaznaczyć należy, że i  
chłopi będący na jarmarku m ieli możność się 
przekonać «  wywodów referenta, jaka jest i była 
wajka o wyzwolenie klasy proletaryatu i stwier­
dzić trzeba, że % w ielkiem  zainteresowaniem 
przysłuchiwali się i przypatrywali się walce kla­
sy robotnioaej.

Bochnia. Myśleli, że na# eabijąfNa dzień prrad. 
piarwsrym maja w niedzielę S0 kwietnia urzą­
dzają święto połączeni®. Wilna z Polską z po­
chodem, banderyą, szkołami, wojskiem. Dekoru­
ją  okna domów, idą, idą, dtziee* wszelakiej płci 
i wieku, rzemieślnicy ze swymi uczniami, oddział 
straży pożarnej a oddział wojska. Wszystko to 
wali do kościoła, biją dzwony, gra muzyką 
grzmią organy, a po nabożeństwie dalej na ry­
nek! Zjawia się na mównicy praktyk jezuickich 
świadom, literat i monarchista, Ludwik Skacey- 
las, no i w  r.ajbliżs«ej przyszłości kandydat na 
posła narodowej demokracyi. Wielka j:go  mo­
wa: „Czy zdołacie policzyć easługi opatrznościo­
wego męża, który Polsce wrócił W ilno? A  wiecie 
kto on?“ Słuchają i cieszą się rzemieślnicy, dzie­
ci szkolne i studenci, dumne jest wojsko, biorą­
ce udiział w tej uroczystości, boć to przecie ich ko 
merdant i naczelnik. Aliści dostają wszyscy w 
mzdiziawiere gęby. Wszak to Paderewski przez 
skoczylasowę sprawił usta* Zgrzytnęli zębami 
ż»lnier»e, wyburzyła się młodzież, a.l§ zaiaśli m< 
hdlgę rsucaną, jak ją  m*m% Jtatł PiisuAaki, Tak

t# endecy, chcąc zabić święte 1 Majs w Bochni, 
wywiedli w pole szkołę i wojsko nadużyli do po­
lityki. Na drugi dzień rano cisza w mieście. Wpra 
wdzie z kopalni soli i kominów fabrycznych się 
nie dymi, ale tą czy inną ulicą, idą żastępy skrom 
n »; z nie wielkimi czerwonymi sztandarami, trochę 
nawet śpiewają, może do setki głów w orszaku. 
Tylko to dziwne, że aa każdej ulicy, wiodącej 
do miasta, takie zjawiają się zastępy. Zginęli 
wreiszci 3; przepadli. „Daliśmy im wczoraj rady", 
cieszą się .małomiejskie łyczki. Aż naraz ©d Do­
mu robotniczego rozbrzmiewa muzyka, słychać 
śpiew. Płynie rzeka ludu roboczego, a nad nią 
powiewa wielkie krwawe znamię. Chwieją się 
mała chorągwie i tablice. Idzie lud robo ezy, od­
świętnie i strojnie ubrany, czwórkami. Poważny 
zastęp w pochodzie stanowią kobiety. Prowadzi 
je muzyka gótmioza. Pochód wzrósł od roku 
tak ,potężni®, że stojący obok liczni widzowie, 
sympatycy i wrogowie, szczerze się dziwią, skąd 
się b i orze taka siła. Karnie przeszła rzesz® ro­
botnicza ze śpiewami ulicami miasta ku rynko­
wi. Na wieltoean zgromadzeniu przemawiali po- 
geł tow. Klemensiewicz, owacyjnie witany i prze­
wodniczący miejscowej organizacyi tow. Dr Gun. 
tner, P o  uchwaleniu reizolueyi; odczytanej przez 
tow. Regułę, uszykował się kilkutysięczny po­
chód i ruszył ku Domowi robotniczemu, gdzie 
gorącem wezwaniem do organizacyi w  kadra ;h 
PPS, tow. Dr Gunfcer zakończył obchód. W ie­
czorem urządzili towarzysz? piękne przedstawie­
nie amatorskie % zabawą. Podnieść należy pra­
cę reżyserską tow. Plettego i świetną grę ama­
torów, którzy w ciągu kilku dni umieją dziś <v 
degraić sztuką, nie ustępującą w wykonaniu aa* 
wodowym artystom. Niemała, to zasługa dotych­
czasowej źmuidnaj pracy tow. Mas inkiewicza. 
Drogą drobnych składek .zebrano .n® fundus# ®- 
światowy z górą 11.000 marek.

Brzesko. Staraniem miejscowego komitetu 
PPS  Brzeska i Okocim,a odbył się tutaj piękny 
obchód majowy przy nader licznym udziale pra­
cowników browaru Gotiza z Okoeima, cegielni B 
Jasienia, fabryki ze Słotwiny i organizacyj bu­
dowlanych z ładownik. Dzięki porozumieniu się 
% bratnią organizacyą PPS w Bochni udali się 
tow. poseł Klemensiewicz i tow. Dr Guntner na 
obchód majowy zaraz po odbyciu obchodu w Bo­
chni. Referentów przywitało sgromad:«.iię, ł « -  
brąn® w wielkiej sali „Sokoła", wypełnionej p » 
brzegi, W  zgromadzeniu wzięły liczny udział ko­
biety. Przemawiali serdecznie witani, i gorąco 
oklaskiwani tow. poseł Klemensiewicz i toiw. Dr 
Guntner. Po uchwaleniu rezolucji majowej u- 
fonmował się olbrzymi pochód ku rynkowi, 
gdzie po przemówieniu tow. Dra Guntner® i we­
zwaniu do pracy w szeregach P P S  zakończyła 
się pśękin® i podniosła uroczystość. Prac® stanę­
ła w tym dniu zupełnie. Przybyłych na zgroma­
dzenie gości serdecznie podejmował miejscowy 
komitet, a przy tej sposobności zebrali towarzy­
sze pierwszy fundusz na sztandar, którego po­
święcenie odbęidże się w niedługim czasie. Po­
stanowiono też nawiązać trwałą łączność g br*. 
tnią organi*a<cyą PPS w Bochni.

Zakopane. O północy szalał w iatr halny, pie­
runy biły, a deszcz lal jak a cebra. Ranek w Za­
kopanem był dżdżysty, wody spływały z w iel­
kim szumem, a resztki wiatru cichnącej burzy, 
kończyły swą piekielną muzykę wśród drzew 
parkowych i  na drutach telegraficesiych. Od 
Tatr, obsypanych w nocy śniegiem, wiało zimne 
powietrze, które nie wróżyło nic dobrego. Al« 
nieba zlitowały się, bo przecie® w dniu i  maja 
lud pracujący obchodzi w ielkie święto, O 7 rano 
niebo wypogodziło się, a  sionko coraz lepiej za­
częto dogroewać. To też zgodnie z programem 
uroczystości tow. komitetowi PPS  obsadzili sto­
likami narożniki ulic, przy których odbywała się 
zbiórką do puszek na rzecz oświaty dla zorgani­
zowanych robotników w  PPS. Oprócz stolików 
ruchliwi towarzysze jak i  ich żony i córki sprz# 
dawały i przypinały przechodniom czerwone 
gwoździki. W  krótkim czasie widać było na uli­
cach Zakopanego nietylko robotników ale i in- 
trligm cyę i  gwoźdukami, której zależy na u- 
świadomioniu klasy pracującej. Pracą tą kiero­
wał niestrudzony mimo choroby tow. Burnai, 
Od godziny 10 zaczęli się gromadzić robotnicy 
przed hotelem Stam,ary ze wszystkich stron Za- 
kopanego. O godfąinię 11 rozpoczęło się w  sali 
zgromadzenie. Zagaił Iow. Gębicki Jan. Na prze 
wodniczącego powołano tow. Haeusto Stanisła­
wa, który udzielił głosu tow. Oplustilowi z Kra­
kowa. Referent omówiwszy znaczenie święta 1 
maja. pboeszedł kolejno, żądam a, które klasa 
pracująca stawia w  tym dniu, a o które walczyć 
musi. Następnie przedstawił życie robotnika i 
robotnicy, które jest pasmem cierpień i trudów i 
wezwał zebranych da pracy ergfl*'zaeyjnej. P *  
adśpiawaait* Caw w *«eg# e « i* .« d » ru  u f a i m a t a l '

się pochód W czwórki i ruszył przy śpiewie „Gdy 
naród do boju" ulicą Kościuszki (starą Marszał­
kowską) przez Chramcówki, Staropolaną, No­
wotarską, przez Krupówki z powrotem pod hotel 
Stamary. W  pochodnia czerwone sztandary od­
bijały się na tle srebrnych Talr, a pieśń robo­
tnicza płynęła poprzez szczyty niebotycznych 
gór, której echo przez żleby i tum ie unosił hal­
ny w iatr hen — w szeroką .dal. Zdawał© się, że 
ów aaklęty starzec w Gewoncie zbudził się i 
dźwiga głowę, by spojrzeć na lud pracujący, któ­
ry w  tym dniu wola o swoje prawa. Przed Sta- 
marą tow. mietscowi z Opłustiiedn podziękowa- 
li z® ezynn- udział zebranym w  demonstracji, 
rapty to rrkwinócsaśn.70 na zabawę ludową d|ó
Sokoła. Sztandary i  transparenty wniesiono da 
lokalu, poczem się pochćd rozwiązał. O godz. S 
wieczór tow. B urna ta odwieziono wótifciem do 
Sokoła, aby dalej mógł pełnie obowiązek karne­
go tow. PPS.

M Y ŚLEN IC E . Obchód 1 maja wypadł tu bard®* 
ładnie. Od wczesnego ranka roiło się miasto od n#u 
szych towarzyszów, a na każdym krouk spotykała 
aię towarzyszów z opaskami na ręku: Milicya PPS. 
Po przybyciu pochodu z orkiestrą ss Sułkowic ross 
fo t  żęło się w  salt Strażnicy pożarnej zgromadzeni® 
j t  d przewodnictwem tow. Kuszańca, Sekretarzował 
tow. Kosek, wiec zagaił tow. J. Kudas, referował 
tow. Henryk Ziffer z Krakowa, oraz tow. Kęsek 
I Moskal. Przedstawioną przez tow. Kurzeńea rezos 
lucyę jfcdnogłośnie uchwalono.

Przebieg dnia całego byl wspaniały, tylko kilku 
niewolników z tartaku p. H olu ją i zbankrutowanej 
cegielni miejskiej, za.pracowywalo się —  na sw oją  
hańbę, »  na pociechę wyzyskiwaczy! H ańba zdr.iju 
«om ! CzarwonL

Dębie*. Dni® 1 b. m. popołudniu odbyto sio w  
lokalu Kola miejscowego1 zorganitowanych w 
szeregach Z. Z. P. K. kolejarzy pierwsze wogóle 
w  Dębicy zgromadzenie majowe pod przewodni­
ctwem przewodniczącego tegoż Kola, tow. Józef*. 
Misiewicza. Zgromadzenie było, uwzględniając 
specyalne dębickie stosunki, dość liczne. Jasny 
i zro.zum.iany przez wszystkich uczestników re­
ferat © znaczeniu święta majowego dla ludu 
pracy, wygłosił tow. Brano wi cer z Krakowa, po­
czem jednogłośnie uchwalono znaną retolucyę 
majową.

Rzeszów. Święto robotnic;'® odbyło się przy 
wspaniałej pogodzie. O godz, 10 rano wyruszy® 
olbrzymi pochód z Nowego Miasta przy dźwią. 
kach orkiestry kolejowej z czerwonymi sztanda­
rami na czele. Towarzysze czwórkami przeszli 
głównemi ulicami miasta pod kasztany, gdzie d »  
roferanych w  ogromnej liczbie przemówił tow. 
dr. Baland® K Oświęcimia, Referent omówił 
wszystkie bolączki i  żądania klasy robotniczej,, 
poczem zgromadzeni przyjęli jednomyślnie zna- 
ne ra olucye. O godz. 1 i pól szeregi robot, z pie­
śnią „Czerwonego" wróciły pod pomnik Kościu- 
saki, gdzie tow. Krwawica po krótkiem przemó­
wieniu pochód, rozwiązał. W ieczorem Związek 
saw. kolejań-y urządził w Sokole wieczoirek mu­
zykalno-wokalny. Kulminacyjnym punktem by­
ła deklamacya tow. Buczyńskiego, który wygło­
sił w ierz własnego utworu pt. „Polska współ­
czesna". Pięknie śpiewał chór robota, pod batu­
tą oh. Daszewskiego. Zasłużone oklaski zbierał 
solista skrzypkowy tow. Soja: sekstan muzycz­
ny ogromnie *ię podobał S.tiuczka sceniczna o. 
snuta na tle wypadków powstania z 1863 r. za­
stała odegrana e Aużem zrozumieniem i  odczu­
ciem.

Jarosław. Becrobocie był© zupełne. Rano ©. g »-  
dz^ie 11 zebranie w  lokalu robot, budowlanych* 
skąd wyruszył pochód z czerwonym sztandarem 
d© parku miejskiego. Tu odbyło się uroczyste 
zgromadzeń ie pod przewodnictwem tow. Bę­
dzińskiego. Referował tow. poseł Antoni Chudy, 
następnie przemawiał tow. Majlich. Garstka ko­
munistów z osławionym Szwarcem i Węcławo- 
wieuem na czele, nie otrzymawszy głosu n,a na~ 
sszem zgromadzeniu pozostała w  parku i  po m - 
szem o«dejściu swoim zwyczajem miotai® obelgf. 
na socyalistów. »

Ł a ń c u t ,  św ięto robotnicze uczcili powstrzy­
maniem się od pracy robotnicy zorganizowani 
w organizacyi politycznej PPS. O godz. 3 popo­
łudniu odlbył się wiec pod golem niebem. W ie# 
eagaił tow. Krumholz, przewodniczył tow. Te jeb- 
man, a tow. poseł Chudy wygłosił referat # 
święcie majowem, omówił postulaty klasy pra­
cującej w chwili obecnej i poddał pod głosowa­
nie rezolucyę, którą jednogłośnie uchwalono. - *  
Przemawiał jeszcze tow. Krumholz i inni, poru­
szając stosunki miejscowe. Po zgromadzeniu od­
była się konferencya partyjna, na, której tow. 
pos. Chudy mówił o istocie socyaliumu i aa*-1 
•zaaiu jego w  chwili obecnej, poczem w dysku, 
eyś MBówtom# oprawy ®rgaxs!ja.cyjne. Śpi«w,iw„
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Czerwonego Sztandaru zakończono konferencyę. 
Przy tej sposobności musimy surowo napiętno- 
wać haniebne postępowanie przewodniczącego 
grupy Związku zaw. rob. budowlanych Toma­
sza Pelca, który wra.z z mnymi sobie podobnymi 
kołtunami poszedt do pracy, dając wstrętny 
przykład niskiego uświadomienia krasowego 
cz-omków tej grupy.

Glkusz. Dzień 1 maja był wspaniali, manifesta­
c ją  i uroczystem świętem lu lu  pracującego O l­
kusza i okolicy. Wszystkie zakłady przemysło­
we były nieczynne. O godz, IX uszykował się 
przed fabryką ,,Olkusz" potężny, pochód, skąd 
ruszył na Rynek, guz.s złączył się kilkutysię­
czny pochód a przyby.emi organkacyamł «  
Klucz, Pilicy, Sławkowa i Bolesławia. Z przy- 
strojonej trybuny zagaił wiec i  przewodniczył 
tow. Adamczyk, sekretarzował tow. Curyło. Tow. 
Kaoak scharakteryzował różnicę między świę­
tem klasy robotniczej a świętem naródG.wern. 
walkę o międzynarodowe braterstwo, warunki i 
postulaty, o jakie klasa robotnicza toczyć musi 
zacięty bój z reakcyą, w  Polsce. Przemówienia 
nagrodzono łmnuą oklasków. Rezolucyę jedno­
myślnie przyjęto okrzykami na cześć między* 
narodowego braterstwa socyalizmu i P P S . P o  
krótkim  przemówieniu tow. Ż z Bolesławia t 
tow. D. :z Klucz, przewodniczący zamknął wiec, 
poczem uformowano pochód, który z  dwiema 
orkiestrami przeszedł demonstracyjnie przes 
miasto. Przed jednym z domów w ryrdjsu. j ę ­
knie udekorowany balkon w kwiaty i dywani­
kam i z napisem „Niech żyje socyaltem" s e rd e ­
cznie pocłiód pozdrawiano. Pochód w pełnym 
porządku rozwiązał się przed Domem robotni, 
czym. Wieczorem odbyła się w pięknie w  zieleń 
udekorowanej sali zabawa, na którą zjaw ili s ię  
poraź pierw a y w ruchu naszem przedstawicie­
le fabryk olkuskiej i wolbromskiej, składając 
życoen.a na ręce przedstawicieli robotników.

, przyrzekł sprawę na mdzie ministrów poprzeć.
Ponieważ jadn-ak znowu upłynęło kilka mie­

sięcy, a  żołądki stawały się coraz niecierpliwsze, 
przeto z końcem marca r. b. wybrano i wysłano 
do Warszawy deputacyę.

DopuŁacya ta, jakkolwiek, została życzńwię - 
przychylnie przyjętą w Prezydyum i w kilku 
innych, odnośnych. Ministerstwach, to. jed.iak w  
Ministerstwie Skarbu .cię robiono jej wielkiej na 
dziei. A i e  od czasu tego upłynął znowu miesiąc, 
drośytha hula coraz więcej, a żołądki nasze co­

raz więcej i -Ukiarczywiej upominają się o swoje 
prawa i że straciliśmy już zupełnie nadzieję na 
pomyślną i rychłą odpowiedź na prośbę naszą. 
z  Warszawy, przeto zwracamy się na tej drodze 
do Sejmu z prośbą o parcie i pomoże‘ ie nam do 
uzyskania naszych słusznych, niecieepiących 
zwłoki, a tak koniecznych i najzupeł liej uzasa­
dnionych żądań.

Funkcyonaryusze 7-raiu Instytueyj państrw. 
w Zakopanem.

P r o c e s  o  z e s z ł o r o c z n i  d e m o n s t r a c y ę

D ro ż y z n a  w  Z a k o p a n e m
Znaną jest powszechni.? panująca i ciągle w « f »

stająca drożyzna, która daja się dotkliwi® w e  
znak i wszy s,kim, a w szczególności w s z e lk im  
iunkeyonaryuszewn. państwowym, nie mogącym 
— j,; kto czynią i.n e  zawody — dochodów swoich 
w miarę drożyzny regulować, ale zmuszani są 
domagać się od Rządu podwyższenia płac, by 
móc chociaż w części pokryć nujniezbęiii&JsaB 
potrzeby życia swojego i swych rodzin.

Jeżeli drożyzna szal . je  i  wzrasta bezustanni© 
wszędzie, to dzieje sćę to w znaczni® wyswyo® 
(Stcą.aiu w miej scoivvościach klimaty osiycA, a w 
szczególności w Zakopanem, o czem zresztą świat 
cały wie. i co zresztą nieraz w dziennikach było 
pię.nowane.

Do Zakopanego zjożdtóa w  ciągu całego roku 
tysiące osób, a międizy niemi poważna część róż" 
nych paskarzy, dorc ł>k i e w i cz óór i ludzi bogatych 
z groszem się nie liczących, płacących nietylko 
najwyższe ceny za wszystko, ale wprost, rozrzu­
cających pieniądze na prawo i lewo. Z nich ko­
rzystają kupcy, przemysłowcy, rzeźnicy, pieka­
rze | gprale. Toteż ceny żywności, odzieży l ml®* 
•szkań doszły do horendalnyck wysokości i nie­
tylko konkurują z cenami wielkich npast, jak 
Kraków lub Warszawa, ala znaczni® je prz©wy4- 
szają.

W  takieonto środowisku zmuszoną jest Żyć. »
raczej wegetować ze swych skromnych poborów 
garść funkeyonaryusizy instytucyj państwowych 

swemi rodzinami w Zakopanem, a to: pro te* 
s m z y  realnego gim.nazyum, szkoły ludowej i a&k© 
ly  przemysłu drzewnego, funkeyonaryu-ze po­
czty, kolei, policyi państwowej i klimatyki.

Od ozasu istnienia powyżej wspomnianych O. 
rzędów w Zakopa om, zrozumiały władzo w yi* 
®ze, położ nie funkeyonaryuszy woich i dlatego 
Zakopane traktowano zawsze pod względom dro­
żyzny na równi z Krakowem i Lwowom, a p e r*  
sonal otrzymywał dodatki w formie wyższych 
dodatków aklywalnych, względnie wyżscseigo k w a  
torowego, równającym się takimi© dodatkom w  
Krakowie i Lwowie.

Tak było przsz lat z górą 26 i dopinm I-go 
grudnia ub. r. został Kraków i ince miasta pod­
niesione z II do I klasy dodatku drożyźokmego, 
a Zakopane pominięta.

Funkcyomry usze instytucyj państwowych w  
Zakopanem odczuwają dotkliwie krzywdę, jaka 
ich spotkała, odnosił się kilkakrot nie w rozmaS- 
fcy spdsób do swych władz wyższych z  prośbą o 
zalicz© ie Zakopanego również do I ki. dodatku 
drożyźnianego, ,a gdy to wszystko -okazało się 
tkzis-i, ut czinom, wysiali w styczniu r. b. do ba­
wiącego w Zakopanem p. prezydenta ministrów 
oepu-acyę. która wręczyła mu pisdmną prośbą. 
P . prezydent przyjął deputacyę. ©deiwil prośbą

Ktaków, 11 maja 
tPłąty dzień rozprawy),

(k.) Rozprawa ożywia się coraz bardziej. — 
Oprócz obrońców i prokuratora coraz częściej 
zadają pytania przysięgli. Dziś przedpołudniem 
ukończy się postępowanie dowodowe.

Ułożenie pytań, przemowy i  werdykt przysię­
głych będą w piątek. U dena gniotącą się w ści­
sku publiczności, m iła i widocznie p-r yjac.el&ke. 
rozmowa między Bednarczykiem a Drabnerom. 
Bednarczyk dopuszczony jest do bezpośredniego 
sąsiedztwa z dr Drobnerem. Widoczni© w  oczach 
Drobnera oczyszczonym już jest z hańbiącego 
zarzutu. Na wstępie rozprawy przewodniczący 
przesłuchuje dwóch świadków z policyi co do 
przemówień ze zgromadzenia w teatrze żydow­
skim. Jakkolwiek przemówienia te nie są przed, 
miotem aktu oskarżenia.

Wtadyssaw Olearczyk, ajent policyjny zezna­
je, że w  teatrze żydowskim mówca dr GlCUjks- 
mann przemawiał naogół spokojnie, mowa®, 
Dembife-er zawołali „Niech żyje rewolucja!'*

Sc Heski prosi o skonstatowanie, ie  Dembi- 
tser a powodu togo praemówionia miał docho- 
ftseaie o zdradę stanu, że następnie prokurator 
©kwalifikował ton okrzyk (niech żyje rew olucja) 
Jako występek * par. 3C© i n® mocy artykułu fi 
tego dekretu amnestyjnego o występkach poli­
tycznych sprawę umorzono. Do obecnych oskar­
żonych, którzy mlelt wołać „niech żyje rewolu­
c ja "  prokurator zastosował przepis © włra-dę
stanu, a ‘nie o  występek z par. 800, 

prohntn ier: Przyznaję to. 
iw ia d ek  Joachim Schaechter, a j * t  policyjny, 

był na zgromadzeniu w teatrze żydowskim, po­
twierdza, ż «  Glftcksmann m ówił spokojnie, a 
przemówienie Dctnbiizera był© g w a llp m e  i re­
wolucyjno. Mowy byy w  żargonie, który jest po­
dobny do niemieckiego i  dlatego Olearczyk ro­
zumiał; jeżeli było coś w  mowie „gorącego* 
świadek tłumaczył urywkowo słowa, ale treści 
tnowy w  całym związku, świadek nie jest w  sta­
nie podać,

św iadek Ziomek Wojciech, ajent policyjny, -z®- 
«na»je o zgromadzeniu aprow izacjinem  z gru­
dnia. Wszystkich mów nie słysraal, gdyż był wy­
syłali y przez dra Wyrorła kilka m zy na miasto. 
„Pamiętam, te mówcy m ieli mowy na tle apro- 
wizacyjnem, ekonomićżao-poj i tyomem. Przema­
w ia li dr Rcsenzweig przeciw Radzie gminnej, 
Jaroszewski bardi© „ostro" 1 Dro-bner dwa razy 
nawoływał do rew olucji. N ie wie, który Dro- 
bu er Czy Hoffmann mówi! nie wie.

B t Saak^s Czy Drobne* nawoływał d© Walki 
na szańcach?

iw ia d ik t  N i* pamiętam; jak iś Drabuetr wola!: 
„Niech ty je  rawolucya", ale który t© był nie wie. 
Inny jakiś Diobncr mówił, żeby sobie radzili, by 
mogli zdobyć byt materyaluy.

Przewodniczący fttrow lez: Csy było trzech 
Brobnerów. trudno się zoryentować w  takich 
zeznaniach

ś w ia d e k  Józef K a p u s ta ,  ajent policyjny, pobili 
służbę na ulicy Szewskiej w  dniu 28 lutego i za­
szedł z pochodem pod pomnik M ekiewicza, 
gdzie mówił Wodecki o chamskim n ądzie, o szu­
bienicy dla Witosa, ie  W itos powinien urzędo­
wać w  stajni, a nie w rządzie. Czy ten, co mó­
w ił © rew olucji był Wodecki nie wie; po pła­
szczu, kurtecnee i oznakach myślałem, że to jest 
tramwajarz, ale jakaś starsza pani mówi a mi, 
ie  to jeet dr Wodecki. Mówca dostał oklaski.

Or Hesk:.; W tym ci u u w pi asm była nie ora 
wdziwra wiadomi ść, iż jeden maszyn sta, o c iec  
dzieci, który przydąpił d© strejko, został roz­
strzelany; czy może 4© by,© przyczyną podnie­
cenia tłumu?

Świadek: Nie wiem o tem.
Or Sross: C/.y pan nie wie, źe okWaskś są 

na każdrm zgiomadz^nm sucyatistyczuetn' t  
Przęw, Turowiczs Omiaski są zamsze, gdy mww- 

ca mówi to, co się tłumowi podoba,
Pnysiggły Salonka; Jakie pan asa wrażanie.

czy  to byia mowa polityczna, w  Wodecki mó* 
wil f

Świadek: Mowa polityczna pod pozorem apro* 
w  żacy i - (wesołość),

Pjzew, Turcwisi; Niema się czego śmiać.
Przysięglf Jaiswsfei i Czy mogła, pańskiem zda- 

aiem, zaraz po tej mowie wybuchnąć rewomeya?
Świadek: Nie.
Prokurator: Mogli się rzue'ć na budki; zresztą 

wystarczy, jeżeli rewolucya wybuchnie za dwa 
lub trzy lata p© tei m on a .

Świadek iskib Kidaeki, ajent pclisymy, zeznaje
0 zgromadzeniu pod pomoikiem Mickiewicza.
1 marca. Drobner mówił, źe w  Rosyi sowieckiej 
n©  jest las źle*' jak się opowiada, że robotnicy 
mają wolny tramwaj* wolne kole,e i wolny wstęp 
do teatru. W ięcej ni© g.yszałem, bo był silny 
wiatr I ruch uliczny, bo tramwaje już kursowa- 
ly. W śledztwie ni© wiedziałem, który to jast 
Śrobner i mówiłem, Ib adwekat; dziś rozpoznają, 
i e  to był Ssissław Drobnar, ais eałkism pewny 
ale jestem, bo są do siebie podobni.

Przysięgły : Mówił pan, te  pan zoa dra Józefa 
Drobnera ze spraw sądowych.

Świadek; Znam go I na niego re’acyę z oży­
łem, ale obecnie ale jestem pewisy. Stwierdzam, 
że mówcą garbatym % długimi włosami blond 
był Sednatezyk, który mówił blado i spoko nie,

Świadek komisarz pólłcyi dr Kłaput: Zeznaj© 
o  zgromadzeniu aprowizacyjuem z  grudnia, że 
mów dokładnie ni© slyszaf, gdyż od czą.^p do 
czasu tylko wchodził na salę. Co rio Hoffmana 
li© jest pewaeaa, być m o ż e , źe piewcę, ktńrsgc 
pedał jak® Hoffmana, Pyt Jarosz® ©ski. Co do zgro­
madzenia z '13 lu iego pamięta tyiho mowę Wch 
deckiego, która zrobiła na nim taki© wrażenie, 
i i  pob ie li do telefonu. Byłem wówczas młodym 
praktykantem policyjnym i nie oryeaiowaiem 
się. Śpolksny po drodze komisarz Minasowicz 
dat mu uspokajające wyjaśnienia. Pod Mickie­
wiczem Bednarczyk, Huffman i poseł Bobrowski 
poddali osirej krytyce rząd. Szczegółów mowy 
nie panaięta, goyż ma o tych trzech mówcach 
tylko rełacyę od a emów, a iylko słyszałem mo­
w ę Wodeckiego, która wywaHa na świadku siln© 
wrażenie, g a y i pierwszy raz taką mowę słyszał.

Or Heski: Tak silne wrażanie wywarła ta mawa, 
Ie pas weals s niej Penies enia me napisał i o tę 
mowę Wodecki nie jest oskarżony.

Świadek milczy 1 po chwili douajes dziś pa* 
mięłam dobrze, ze Wodecki mówił.

ła p a li na pssła i3irews;>:8ge

i r  Weźniskowaki i Czy dr Bobrowski praema-
w ieł spokojnie?

Świadek; Najspokojniejszą b y k  mowa Bednar­
czyka, a dr Bobrowski kryiyzow ał rząd.

Or Heski: Od ttge jest postem, by krytykował 
rząd, insoiej bytbyio omsntarz, a nia pailstwo.

Prckisrators Poseł jest nietykalny, atol* można 
zażądać jego wydania.

Świadek d r Kłaput: Przsstsl posła Oębala wy. 
dano. (Na sali wy wolu e ta złośliwa uwaga ko­
misarza pomruk zdńw.enia).

Dr Bross pyta o B ’uma.
Sw.iadek: B uma nm znam; wtem, że żydiś 

nosi i tablice z żydowskimi napisami, htóre miały 
aa drugiej ęłrenietłumaczeń:© lolskie. Tablicy; 
„Nienh żyje Lenia i Trocki i® nie Pyto.

Mówca zaznacza, że na wezwanie Hoffmana 
obecni rszeszii się spokojnie i że wogóle zgro­
madzeni. w da.u 28 lutego na Kynku zachowy­
wali się spokojnie i spokój n e został zakłócony. 
W  tym dniu pod pomnikiem Jagiełły i>rz> mówił 
dr Bolesław lirobner i mówit o sztandarze tla- 
ii^aii nie krwią Saoiehow, lecz robotników. Mó­
w ił także o Górnym Śląsku w sposób pouanj 
w akc.® osKarżertia. atoii czy ta mówir ar Bola- 
tiław drobner, ozy robotnik Bruetiał, nie jest pewny..
.. Or Haski: Czy dr Drobnej* jest tak podobny 

do Grochala?
Swiaoak nie może dać wyjaśnienia.
Ur Heski nalega, aby się "oświadczył, dlaczego 

pod a?  w  śledztwie, m  d r  Drobner to mówił?
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"A dziś dopuszcza możliwość, że Grochal.
Świadek: W tedy w dwa dni po zgromadzenia 

napisałem, że Drobner, dziś pamiętam, że Gro­
chal i teraz wykluczam stanowczo Drobner®.

Dr Heski: Dobrze, że pamięć sie poprawia 
% biegiem cza?u.

Świadek Mieczysław Bobrowski, sekretarz Zwią­
zku górników, potwierdza, iż z powodu ataków' 
komunistycznych na.Związek urządzi* zgroma­
dzenie w Sosnowcu i otrzymał jako referenta 
% partyi PPS oskarżonego Bednarczyka, który 
przemawiał w Sosnowcu przeciw remunistom i wy­
wołał lei! oburzenie. Przestrzegali oni Bobrow- . 
sksego, że Jeżeli jaszcze raz im przyśle tej® po- 
iamańea, to mu keśei pogruchotają.

Prokurator; Czy to wywoływanie nieufności 
do PPS i urządzanie stre ków z wygórowanemu 
iądanianii nie jest taktyką komunistyczną?

Świadok Bobrowski: My się z komunistami zna­
kom. 0:8 rozprawiamy; strejk nawet z wygórowa- 
aeiui żądaniami nie jest przeciwpaństwowym.

Przewodniczący; To do rzeczy nie należy.
Dr Heski: Czy PPS Sub Związek potrzebuj pt>- 

mocy prokuratora bo zwalczania komunistów?
Świadek: Miech nas Bóg broni, słbii sobie barny 

ypof i (Huczna wesołość).
Dr łtos8iszweig: Czy PPS ulega wpływom, ko­

munistów?
Świadek: Idziemy własną drogą, inaczej podelf- 

iibyim y sobio egiystencyf. Podczas strejku gen®* 
ralnago nasi górnicy- nie pracowali, a komunisty 
tznj pracowali.

Świadek Karol Kórnicki, urzędnik pocztowy, 
aezaaie o mowie Bluma 1 marca. Mówca Blum 
krążył kolo słowa rewolucja, ale go nie wypo­
wiedział. Gdy z tłumu padło słowo rewolucja, 
mówca nie reagował.

Prokurator; Gzy Bium mówił, że przynosi po- 
idrowienia od żydowskich robotników?

Świadek; Mówił!
Dr Bros®: G<iy NPR urządziła strejk w  Per 

snsń&kiem w serpniu, co pisały gazety?
Świadek Kórnicki: „Kuryerek* pisał, że NPR 

Jest w zmowie z komunistami, -
Oskarżeni dr Orobnsr; Czy socyalizacya ozna­

cza ręwoiucyę?
Świadek; N PR  ma w  program ie' socyąlizacyę, 

- s 0rOroŁsner: Hr. Zdzisław' Tarnowski mówił na' 
Zgromadzeniu prawicy narodowej, że żyjemy 
w  okresie rewoiucyi.

Świades Ja® Pacstan, kolejarz i radca miejski, 
geznaje, że Wodecki nie jest komunstą, że ko­
ledzy w dyrekćyi traktowali go lekceważąco 
% powodu 'opiekowania się robotoikagii i to go 
tozgoryczyio, zwłaszcza że w  życiu prywatnem 
cierpiał nędzę. Ja jestem- więcej zrównoważony 
niż Wodecki, który jako miodszy jest bardziej 
niecierpnwym. Miałem z nim zatargi w dysku- 
ąyaeb prywatnych i tak należy rozumieć moje 
lezoania. które złożyłem w coarakterze obwi­
nionego.

Dr Bosenzweig pyta o Bednarczyka.
Paoftan: Bednarczyk pojechał _ do Warszawy,/ 

gdzie głosował przeciwko strejkowi. Cnodził 
ze mną i z Wodeckim- do DOG, aby załagodzić 
los kolejarzy.

Świadek Jan Rygiel, ajent, policyjny, zeznaje, 
i e  udało mu się dostać zaproszenie na zgroma­
dzenie w sierpniu w sprawie strejku. Wodecki 
mówił o „obaleąiu formy rządu*.

Dr Hesni; Dziwne, że tak mówił zgodnie z te­
kstem ustawy karnej w § 58. Kto panu dal za­
proszenie na zgromadzenie?

Świadek: Siedziałem na ławce i kilko znanych 
mi kolejarzy dało mi zaproszenie na zgromadze­
nie o poprawę bytu. Ponieważ los materyainy 
Urzędników i ajentów policyjnych jest kiepski, 
udaiem się na zgromadzenie i doniosłem o mo­
w ie Wodeckiego, który mówił o kiepskiem po­
łożeniu urzędników. (Wesołość).

Świadek Jan Peiac, maszynista kolejowy, ze- 
znaje, że Wodecki nie jest komunistą, jest. czło­
wiekiem ludzkim. Utworzył się przeciwko niemu 
spisek ludzi, którzy przedstawiali go za bolsze­
w ika; był czas, że i ja w to wierzyłem, ale prze- 
konałem się, że to jest nieprawną.

Świadek Bolesław Poetimerski, profesor gimna­
z ja ln y . Prącowaiem w wydziale li, atoli ni© 
w wydziale dtfenzywy, iecz w wydziale propa­
gandy. Szef defensywy major Sokaiski dał mi 
rękę, że Bednarczyk nie jest członkiem defenzywy 
1 Ja na tej poauawie gotów jestem ni s§§aii® iSań 
kłowe oficerskie w cbian s Bednarczyka. Bednar­
czyk rozw i(al w komitetach obrony państwa 
dziatalność patryotyczną; widziano go ze mną 
na ulicy taksa ino, jak widziano umie z panem 
Rymarena ze stronnictwa narodowo-demokraty- 
ezuego. _ Bednarczykowi chodziło o rz&cz pry­
watną, dotyczącą .służby w orkow ej jego brata. 
W sprawach związku o interwencyę- w m inister-'

stwie przychodził często do DOG Bednarczyk 
z Wodeckim o złagodzenia losu.'

Świaaek Perzesty, ajent defensywy wojskowej, 
zwolniony z tajemnicy urzędowej, nosi lir 19,

Ma wstępie dr Drobner oświadesa, la  Perzesty 
fest prowokatorem, który po zasądzeniu górni­
ków przez przysięgłych buntował przeciwko 
przysięgłym, narzekając na niesprawiedliwość 
kapitalistyczną.

Swiądek zeznaie: Nie życzę sobfe odpowiadać 
aa zarzuty p. Drobnera. Równocześnie ni© chcę 
wyteśniać, w jaki sposób dostałem się przez 
konfidenta na poufne zgromadzeni© przy ul. 
Dana ewskiego w do.ti 1 marca i na zgroma­
dzeń.© w  kuchni personalnej 24 lutego. Stwier­
dzam, że ajent defensywy Nr 4 Woźniak, który 
wczoraj przysięgał i zeznał, że mów nie słyszał, 
zeznał nieprawdę I nie Znam przyczyny tej jego 
pomyłki, Woźniak był ze mną na zgromadze­
niu, słyszał mowy i dlatego podpisał jako N r 4 
relacyę. Mów nie zapisywałem, ale aiam nota­
tnik w głowie. Stałem zdaleka od mowey I od 
zgromadzonych ze względów ostrożności. (W e­
sołość). Bliżej odemnie stał Nr 72, którego adres 
byl przez sąd bez skutku poszukiwanym. Jest 
on teraz w Rzeszowie i będzie najlepszym św iad­
kiem. Stwierdza stanowczo, że dr Drobner mó­
wił o „zdychaniu chorych* jak w  akcie oskar- 
żerna, o krwi Sapiehów i t. d. Na zgromadzeniu 
1 marca jakiś Drobner, nie w ie który, apoteo­
zo wał rząd sowiecki.

Przysięgli golonka I Poniłłskl zapytują, jak świa­
dek, stojąc z daleka i w tyle, mógł słyszeć?

Dr Hsski; Czy chce p a n  odpowiadać n a  zarzut 
Drobnera ?

Świadek: N ie chcę.
Na tem rozprawę odroczono do dnia dzlsiej*

szego.

K R O N I K A
Kraków, l i  maja,

Komunikat o stania pogody wydany we środę
10 maja o godzinie 8-ej wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w  War­
szawie. Stan atmosfery s Depresya, która ónegdaj 
znajdowała się nad Bałtykiem, przesunęła się 
w kierunku, wschodnim i popołudniu leżała nad 
Finlandyą. Obszar wysokiego ciśnienia ogarniał 
nadal Europę zachodnią, sięgając poza islandyę. 
Temperatury popołudniu wahały się między 6® 
a 14® (Busk 6S Białystok 8, Kraków 12, Lwów 14). 
W  Krakowie ciśnienie 760 9, temperatura 4-7*8, 
raasinram 4*17 2,. minimum -j-7 5, pochmurno. 
Prognoza na czwartek: pogoda zmienna, chłodno, 
wiatry północno-zachodnie.

I  teatru J. Słowackiego, Wchodząca na afisz 
w sobotę 18 bm. nowość Stefana Kie drży ńskie* 
go, arcy wesoła komedya p. t. „Oczy księżniczki 
Fatbmy* ukaże się po olbrzymim sukcesie w war­
szawskim teatrze Polskim. Sztuka ta zyskała na 
atrakcyjności przez występ p. Z. Nowakowski©" 
go, kreującego u nas główną rolę obok p. No- 
sarzewskiej, Kioóskiej, Guttncra i Malinowskie­
go, Dzisiaj „Ulica dziwna* K. A . Czyżowskiego 

■ ze słowem wstepnem autora.
1 teatru iagutaia. Dziś „Świderek**, wesoła 

komedya w  trzech _ aktach D. Niecodemiego. 
W  piątek p© południu przedstawienie dla dzieci 
I młodzieży o programie klasycznym % wystę­
pem gościnnym la n y  i Jadwigi Redo, tancerek 
klasycznych, w sobotę popołudniu poraz.ostatni 
po cenach zniżonych „Dom osaczony*, w so­
botę o godz. 11 w nocy drugi występ sióstr Redo. 
W  przygotowaniu sztuka „Ten, którego biją po 
twarzy* Andretewa w reżysery i p. Nowackiego.

2 teatru Nowo&sl. '„Szat miłości*, operetka 
Bultykaya, odłożona chwilowo z powodu Wiel­
kich przygotowań, ukaże się nieodwołalnie w so­
botę 13 maja. Dyrekeya sprawi a nowe deko* 
racy© i kostyumy. W  akcie II  wystąpi chór dam­
ski w nowych sukniami balowych według osta­
tnich żuruaii paryskich. W  głównych rolach w y­
stąpią na,lepsze siły. Dziś „Urszula*, wesoła 
operetka, jutro po raz ostatni w obecnym sezo­
nie „Nitouche*.

Wycieczkę krajoznawczą do Tatr, Pienin 8 Kar­
pat urządza sekeya wycieczkowa krak. Ogniska 
naucz, tasże dia osób s poza sfer naucz, w dniach 
od 6 do 19 sierpnia kosztem 28 000 mk. Infor- 
macy! udziela i zgłoszenia przyjmuj® w formie 
przysłania zadatku do 10 czerwca p. Jan Szko- 
dziński w Krakowie, Rynek Główny 29, 11 p.

0flcz?t „s steis.sjszjcii inayaiłi* p, j ,  C. Maury 
prof. Aliahabaeh College w Indyach wygłosi w prze 
jeźiisie przez Kraków odczyt pod tym tytułem 
w  poniedziałek 15 bm. w sali muzeum przemy-

gtowego, Smoleńsk 9. Początek o godz. 7 wiecz. 
Wstęp 200 i 150 mb, dla młodzieży szkolnej i aka- , 
demickiej 50. Cały dochód na rzecz Uniwersytetu 
Ludowego w Krakowie.

ńdam Oidur, sławny Śpiewak oper amerykań­
skich, uproszony został przez krakowskie biuro 
koncertowe E. Bu ański na jeden występ w Kra­
kowie, który odbędzie się we środę 17 bm. Bilety 
są już do nabycia u Braci Lipskich, ul. Sławkow­
ska 8.

Ffistlyal Brahmsa odbędzie się 16, 18 i ’ 20 bin. 
Wspaniały program 3 koncertów, niezwykły temat 
odczytu prof. Dra Reissa oraz nazwiska wykonaw­
ców stanowią niebywałą attrakcyę Uroczystości. 
Bilety w księgami Krzyżanowskiego.

„Girsolo Oantesco* w Kraks wie. Zgromadzenie 
konstytuujące krakowskiego towarzystwa im Dan­
tego Aligbieri, mającego na celu zaznajamianie 
społeczeństwa polskiego z kulturą umysłową Włoch 
28 pomocą dostarczania swoim członkom książek 
i czasopism włoskich w czytelni towarzystwa 
i udzielania nauki języka włoskiego, odbędzie się 
w piątek 12 bm. o godz, 7 wiecz. w sali nr. 62 
Collegium novum Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Zarząd tymczasowy zaprasza na zgromadzenie i do 
wpisywania się na członków wszystkich interesu­
jących się umysłowem życiem Włoch w imię łącz­
ności kultury polskiej z prastarą kulturą włoską.
Dr Zdzisław Morawski, Fortunato Giannini, dr Jó­
zef Muczkowski, dr Zdzisław Jaehimecki,

Przedłużeni® wystawy kursu koszykarstwa ga­
lanteryjnego. Dnia 8 bm, otwartą została wystawa 
wyrobów koszykarstwa galanteryjnego, wykona­
nych na pięciomiesięcznym kursie przeprowadzo­
nym ptzez krajowy patronat rękodzieł i przemy- 
asłu z ramienia Tymczasowego Wydziału Samorzą­
dowego. Wystawa połączona z wysprzedażą obu­
dziła bardzo wielkie zainteresowanie, dlatego też 
postanowił patronat przedłużyć ją do 14 bm. włą­
cznie. Mieści się ona przy ulicy Smoleńskiej 12,
1 p. i otwartą jest od godziny 9 do 2 i od 3 do 
i  wieczorem.

Miełtyweła egzekueya. Jak zwalcza się epidemie 
a nas, najlepiej posłuży fakt, który zdarzył się 
w Krowodrzy. Bezrobotnemu Fr. Tarnawskiemu 
zachorowały dzieci na szkarlatynę^ więc oddał je 
do szpitala, a potem w  myśl przepisów poddał 
mieszkanie dezynfekcyi. Jakie zdziwienie ogarnęło 
go, gdy za jakiś czas przyszła barta płatnicza na 
15 000 mk za dezynfekcyę. Bezrpbotny, któremu 
należałaby się zapomoga bezrobotnych, ojciec troiga 
dzieci, kwoty tej z powodu braku nie uiścił. Naraz 
zjawia się egzekutor i w nieobecności gospodarza 
zajmuje lustro z mieszkania. Jest to oburzający 
fakt, który magistrat powinien rozpatrzyć.

Podrzutek na plantach. Dnia 9 bm. około godz.
12 w nocy znaleziono na ławce plantacyjnej pod 
Wawelem, porzucone niemowlę płci żeńskiej. Dziec­
ko oddano do żłóbka za matką zaś wdrożono po­
hukiwania.

Milionowa kradzież. Na szkodę p, L. G. den­
tysty. zamieszkałego przy ul. Grodzkiej 1. 14, 
dopuściła się znaetnej kradzieży jego służąca 
Władysław© Gajńwna ł. 24, wspólnie e sw ą przy- 
jatdółką Zofią Gę dek 1. 26, Obie złodziejki po do­
konaniu kradzieży zbiegły w niewiadomym kie>- 
runku. Jak stwierdtsono, skradły one około trzy 
tysiące angielskich zębów sztucznych, 50.gr, 
Mota dentystycznego, 40 gr, platyny, około 400 
gr. srebra w .monetach austryackich, biżuteryą. 
a nadto wielką ilość obligacyj i losów; łąciznej 
wartości 6 milionów mk. Zioidlaiejki. zabrały 
przy tem 40.000. m>p, w gotówice,

Aresatwwan e koniokrada. W  ręce policyi 
wpadli Jan Małik, poszukiwany od dłuższego 
czasu za kradzież koni z powoaami, dokonam® 
w  Krakowie na skidę właścicieli dóbr Cyharow- 
skiego. Czerwińskiego i innych. Malika areszto­
wano już rae przed kilku tygodniami w Skale, 
gdy rynkiem przejeżdżał na kradzionym wózku. 
Osadzony wtedy w aresztach policyjnwch w 
Skale, zdołał w nocy umknąć przez okno, Ukry­
wał się on po ucieczce w Krakowie pod fałszy- 
weimi nazwiskami Stanisława Kwiatkowskiego
i. Józefa Kotasa.

ÓKraaziany smistes. Pod zarzutem kradzieży 
garderoby wartości 90.000 mk na szkodę Jana Ła­
komego, gospadarza ze Skotnik, aresztowano Jana 
Florczyka L 17. Florczyka przytrzymał poszkodo­
wany na targu tandetnym w Krakowie, w chwili, 
gdy ten sprzedawał skradziony Łakomemu szal 

o o o  ..
Kostt naprawy obuwia wzrasta z dniem każdym, 

w szczególności, zaś koszt naprawy obcasów, które 
podczas pory wilgotnej, bardzo często się ścierają. 
Obcasy gumowe „Berson* są o wiele trwalsze 
i tańsze, niż obcasy ze skóry, wobec czego, każdy 
oszczędny człowiek, powinien się zaopatrzyć w ta­
kie kauczukowe obcasy,

e -Ó O O - «  '
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O r d y n a c y a  w y b o r c z a  d l a  m i a s tZ POLSKI
(fc) fłapsfl Sandi/elcS, Onegdai napadło trzech ban­

dytów na mieszkanie niejakiej Piszlowei w Dę- 
bówce Polskiej w pow. sanockim, a nadto w mie* 
icie Sanoku na mieszkań e Markusa Grossmana. 
Ztabowali oni piócz znacznej gotówki, także wiel­
ką ilość biżuteryi.

< - o 0 O - z  Z A G R A N I C Y

i  w  Ameryce brak mieszkań. Celem zademon­
s tro w a n ia  przeciw wygórowanym czynszom miesz­
k a n io w y m  w Chicago, 25 000 mieszkańców tego 
miasta postanowiło spędzić lato w państwowych 
lasach i poczynili już w tym eetu odpowiednie 
przygotowania.

U p a ły  w  Lo n d yn ie . W Anglii a  zw ła s z c z a  w  L o n ­
dynie panowała wczoraj nader wysoka tempera­
tura. W  Londynie temperatura w  demu wynosiła 
81 stopni Farenheita.

— O O O —

S E P E R T U A K

Teatr im. JnL Słowackiego
Czwartek: „U lica dziwna'6.
Piątek: „Mizantrop*6.
Sobota: „Oczy księżniczki Fathmy",

Teatr ^ B a g a te la ®
C z w a r te k :  .Ś w id e r e k * .
Piątek o 4-tej: Koncert Sióstr Pecie, 

wieczorem: „Ś widerek'*.
Miejski ? e « » :  opera i operetka 

Czwartek: ,TraviataŁ.
Operetka w B3®«r®ści&e&

Czwartek: .Urszula".
Piątek: .Nitouebe*.
Sobota: .Szai miłości", 
tL e U e g ia m  wykładów saankówyel* {ftynek gl> 

L in ia  A — B . Ik  39)
Początek o soda. 7 wieczór.

Czwartek:, Karol Hubert Rostworowski: Irąaaen- 
tyzm w  życiu społecznem,

K IK  O POLC5SAJĄCE 
M u z e u m  p ra e ra y s lo w e g ® . n L  Smoleńsk 9 

O d  c z w a r tk u  11 b m . n o w y  p ro g ra m  o g o d z. 
5  6 ‘/ * ,  8  w ie c z . : 1) L a ta rn ia  c za ro d z ie js k a . IB aśft 
fa n ta s ty c z n a  w  4 o b ;a z a c b ), 2) in a li w y w ia d o w c y  
(2  części). W  sobotę 1 3  i w  n ie d z ie lę  1 4  bm . po- 
w tó iz e n ie  p ro g fa m u .

Przegląd społeczny
S tra jk  w  fa b ry k a c h  s e m a a tu  „ G ć rk a 0 i w  S ze za k o w a j

Dnia 4 maja wybuchł strejk w fabryce cemen­
tu „Górka" i. w Szczakowej. Sprowokowali go 
dyrektorowie, bo robotnicy nic nadzwyczajnjgo 
nie żądają, tylko to, co im odebrano w jesie.ii,. 
i, j. urlcpow, węgla i 50% podwyżkL)Trz&ba za. 
snaczyć, że robotnicy bardizo nędznie są płaceni 
w tych fabrykach, bo jak robotnik z radzi: ą, zło- 
joną s 4 członków, może wyżyć za 600 marek 
dziennie? Taka płaca jest u m s: od 600 do 1500 
marek b ij wyższa kategorya rzemieślnika dobrze 
kwalifikowanego. Takich po 1500 marek jest w 
„Górce" 6 ludzi. W  sobotę 7 b. m. zrobili sobie 
dozorcy, to jest naganiacze robotników, pod prze 
wodnictwem Cichego, posiedzenie j uchwalili 
pójść 'do dyrekcyi i powrócić do pracy. Tak też 
zrobili; powiedzieli dyrektorowi, że on: nie chcą 
phrejkować i nic wspólnego nie mają ze strej- 
feiem. Dyrektor był zmuszamy kazać im iść do~ 
torować fabryki. Tacy to ludzie mówią o sobie, 
jfce są w organizacyi „Łączność"I Przecież każdy 
chadek czy enperowiec. lub komunista zastano, 
wiłby się nad tem, co robi, bo i oni tak samo są, 
płatni na dniówkę,, jak i robotnicy, a nawet go­
rzej są. wynagradzani, niż robotnik wykwalifi­
kowany. Za lizuństwa i sprzedawanie robotni­
ków kierownik Brzozowski porobił ich dozorio. 
mi, mimo, że nie mają żadnej praktyki ani kwa- 
iifikacyi, oprócz lizuństwa i prowokacyi wobec 
robotników. Robotnicy dobrze sobie zapamięta­
ją  ich, a głównie Cichego Pawła, jako orginiza 
tara tej bandy naganiaczy.

— o o o —»
S t r e jk  krawców w Tarnów*®, Wczoraj wy­

buchł w Tarnowie strejk krawców konlskcyi 
męskiej. Robotnicy postawili dwa żądania: 1) 
przeds.ębiorcom nie wolno wydalać z pracy bez 
porozumienia się z organkacyą robotniczą, 2) 
przyznanie podwyżki 30 do 40 proc. Przedsię­
biorcy odmówili rokowań nad punktem dru­
gim, dopóki robotnicy nie cofną żądania z punk­
tu pierwszego. Strejku je 700 ludzi.

Robotników krawieckich wzywa *-ą, aby • » * «  
i*U> Tarnów » i  4 « «ó  wołania. *  r

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu®).
W a rs z a w a , 1 0  m a ja .

Z  in ic ja t y w y  pos1 a to w . fctarka o d b y ła  się w  m i­
n is te rs tw ie  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  k o n fe ie n c y a  p rz e d ­
s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  k lu b ó w  s e jm o w y c h  w  s p ra w ie  
o rd y n a c y i w y b o rc z e j d la  m ias t. K luby u zg o d n iły

Warszawa, 10 maja.
p o d p is a n ie  u k ła d u  p o ls k o -n ie m ie c k ie g o  w  spra­

w ie  G o rn eg o  Ś ląs ka , z a w a i tego  w  G n e w .e ,  n a ­
s tąp i 15 maja. R a t y f ik a c ja  u k ła d u  przear c ia ła  
u s ta w o d a w c z e  n a s tą p i w p rze c ią g u  2  tygodni.

N -e m c y  z a  s e a w a re le m  o g ó ln e g o  u k ła d u  z  F a ls k ą
Katowice. (PAT). Na wezorajszem posiedzeniu 

komisyi głównej sejmu urusikiego komisarw 
p a ń s t w o w y  G o e p p e r t  zawiadomił komisyę o 
n a jw a ż n ie js z y c h  postanowieniach ukadu gene­
w s k ie g o  w  s p r a w ie  Górnego Śląska, który ma 
być p o d p is a n y  p rz e z  obie strony w  ciągu 14 dni 
Goeppert zamączy, że układ , ma nietyłko zna- 
.ozenie gospodarcza, albowiem reguluje on rów­
nież wiele innych spraw, nie wyczerpuje jednak­
że wszystkich, kwestyj, od uregulowan a któ­
rych zależy stworzenie normalnych stosunków 
gospodarczych międuy Polską a Niemcami. W

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu8)
Warszawa, 10 maja. 

Przybył tutaj poseł polski w Rzym'® i jeden 
a delegatów polskich na konferencję genueń­
ską p August Z<>laski. Udzielił on „Kury-erowi® 
następujących informaeyj o przebiegu konferen­
c j i :  Jeżen chodzi o skrawy pelsfae' to stanowi­
ska Polski bezwarunkowe się wzmocniło. Na sprawy 
polskie i przebieg tychże można zaparyw ać się 
o p tym is tyc zn i® . C o  do sam ej kon feren cy i aazha- 
czyc muszę, że zadaniem Polski aa Konferencji 
jest niedopuszczenie do rozpadnięcia się konfe­
rencji.

Jutro p. Zaleski złoży sprawozdanie aa po­
siedzeniu kom isji dia spraw zagranicznych z do* ' 
fyeticzasowego przebiegu konferencji.' Dziś p, 
Zaleski aiozył sprawozdanie prezydentowi mini­
strów, a o godz. S. w południe został przyjęty 
przez Naczelnika państwa w Belwederze, 

Zażalenia przed pedkomisyą głalityeznf 
Korespondent „Kury era Porannego* donosi 

z Genui: Pockomisya polityczna zosta a niespo- 
aziatiie zwołana dla rozważania skarg przeciw 
poszczególnym państwom, mięazy innemi ludno­
ści zagłębia ba ary (okupowanego przez Fran­
c ję ). Rozpatrywane będą również zażalenia 
Ukraińców, Litwinów i B.aiorusinów. W  kolach 
niem ieckich twieruzą, że kancierz Wirtte natega 
na Lloyda Georgea, aoy poruszoną z,o,stela także 
sprawa Górnego Śląska.

Japonia w sprawie Grezfl 
Tenże korespondent donosi: Odpowiedź' ja­

pońska na notę Cziezerma w sprawie tółuzyś 
w korkowym ustępie twierdzi, '.że rsątS sowiecki 
sepruzentuje «nn.a;szoi»6 narodu ratyjniitga. która 
Rsrzuea program sprzeczny z intereasm aieasezp- 
iiiwej większości.

Umowa agóina z sowietami
Z  in icjatywy Ameryki delegacya belgijska 

postawi wniosek, aoy wszystkie państwa zobo­
wiązały się nie zawierać żadnych smow z so­
wietami. dopóki umowa ogólna nie będzie pod­
pisana.

Odpowiedź sowietów -  intrygi Benesza
Odpowiedź sowietów na memorandum, państw 

sprzymierzonych jest już góiowa i prawdopouo- 
baie dziś będzie doręczona, Okaznieśię, że 8«- 
nesz w ta.emnley konferował z Oziezsrinam co do 
odpowiedzi ua art. 7, dotyczący Wjasuości pry­
watnej. Bene»x podsunął delegacji, sowieckiej 
projekt, aoy sowiety zażądały ponownego zwo­
łania ekspertów z ud z aiera Rosyi cetem rozpa­
trzenia tego artykułu. Weaie papującei ©p nii 
sowiety zakwestyonują takie artysu.y i, 8 i I I .  
Przy ariyku.e 1 zaataku ą także popiawkę Bra- 
liauU. Ogólny ton odpowiedzi /aakcemuie woiff 
zow i»i6 « pfs^jgc.a wsrustKÓw. Cnodzi o to, aoy 
Lioyd George tuogł sLw.t rdzić, że oeisza 
sya j®*t możliwa, Naugoł o powiedź sowsetów 

będ^is tak wy raźną, jak domaga się Barthou.

awe stanowisko w tej sprawie. Wszystkie ośwlad- 
e/ają się priBGiw wyftorom Kurialnym i sto ą na 
stanowisku, że ord>nacya wyborcza do Rad miej­
skich powinna być taka, jak 00 Sejmu. O ile rząd 
zaakceptuje to stanowisko, ordynacya wyoorcza 
będzie mogła być uchwalona (esZOZO w tej sesyi.

tym celu —- zdaniem Goepperta ■— Koniecznem 
jest jeszcze zawarcie ogólnikowego o k ła d ®  p o t  
8ko-n,lem*eck eg o-. Wkcńcu dodał Goeppert. śę 
wedle zapatrywania rządu prusk ego byioby po­
żądane aby Niemcy mieś. tkający w polskiej 
części Górnego Śląska optowali ffla szetiz Pań­
s tw a  p o ls k ie g o  1 w i en spoośób wzmocnili -nie. 
mieckie mmejszości w Polsce.

B opw m zm  ® wrzę-i*a«*icw polskich.
Katów €©. (PAT). „Gcnłac śląski'* donosi, że 

komisya koalicyjna w Opolu, dopuściła dla ce­
lów informacyjnych delegowanych ur ądników 
polskich również do działu adm .nistracyi pań­
stwowej na obszarze pnzyszlego województwa 
śląskiego. Pierwsze doniesienia mówiły tylko 
o ekonomicmych< działach administracji. Obe­
cnie delegowani urzędnicy polscy wejdą także 
w skład starostw i 'policyi .państwowej, jednakże 
bez prawa decydowania w poszczególnych spra-

rząd sowiecki da iure.
Nata papieża

List papieski do konferencji je«*t notą a .we* 
Kwametn, aoy w ostatecznych umowach a so­
wietami zabezpieczono wolność religijną w.Rosyi.

Odpowiedź rosyjska została w e  śroaę wręczoną
Beńua. i PA T j Me mory ał rosy.śid przew.ez!or.d 

we środę rano z Sama Marghenła do Gctiui, 
gdzie przepisuje się go na czysto. Przepisywa­
nie będz e łrwalo tak długo, że odpowiedź nie 
będzie wygotowana przed godziną 5. Forisniika, 
jaką Szanzer zaproponował Barthou i Jaspero­
wi, jeszcze me jest znana. Jak słychać, polega 
ona na tem, że będzie uzmma zasada nacjona­
lizac ji i że równo-ześnie będzie zabezpieczone 
użytkowanie tych dubr przez icn w laściceli. Ta 
formułka ni© była jeszcze znana irantuskiej 
radzie m nistrów, gdy ta wczoraj powz ęia de­
cyz ję , że w kwestyi własności prywatnej ui© 
mogą być dopuszczone żadna koacessya. Po tej 
decyzyi francuskiej rady ministrów zapam<wat 
zuow ”na8tfój pssymistjiezmy i żyw.ą mRe nadzie* 
je, by Belgia, która wczoraj by.a skłonna przy- 
jąć poprawkę Sźauzera, zadowoliła się teraz tą 
poprawką.

Przyehytae yrźyjgeie edpewiedzt rosyjskiej

Wiedeń, (PAT) 0Neue ?tei® Presse* donosi z Ge* 
aut: W kolach angielskich i włoskich sądzą, że
można być laBGwfflJismyni z irzmian.a odpowiedzi
rasyjskiej. Widzą w niej możliwość dalssjeit r c -
liBRafi i nsan.feie nleaezpieezeftsiwa zeneania.
Także w kolach deiegacyi francuskiej słychać po­
myślniejszą ocenę położenia. Francuzi i Be go w j® 
onegdaj sposobili się jęszcze do wy.asdu, wczoraj 
jednak zmienił Się eastiój u tych deiegacyi. Rów* 
nocześaie mówi się o uKutecznem posredniot*'«  
d© Facty nietyłko u Rosjan lecz także u Belgów. 
Mówią o fonuule jaką wynaleziono, a na którą 
mogliby się zgodzić zarówno Belgowi© jak i  Fran­
cuzi,

Femoc dla Rosy!

Sanus, (PAT) 2 p o lece n ia  p re z y d e n ta  k o n fe re n ­
c ji zo sta ło  doięezone rosyjskiej deiegacyi pronae- 
morjum, któie zawieia plan finansowych korzy­
ści, jakie wypłynąć m ogą z traktatu zawartego n a  
zas a d z ie  memóryału p o lity c z n e j p o d z o m is y i. Ktok 
te n  je s t n a s tę p s tw e m  ro z m o w y  S zan c e ra  z  Cz cze- 
rinem. Cziezerm wyraził życzenie w czasie teg 
rozmowy, aby mógł otrzymać zestawienie, przyta­
czanych pi.zes Bzanceia argum entów. W memo- 
ryale tym omówiona jest szczegółowo pómoc, jaką 
państwa mogą Rosyi udzielić.

Amerykańskie ukfaey poza kenfereecyą 
Senua. (PAT) Am-asador atneiyteański Child 

oświadczył, że odbył w Genui sze.eg rozmów 
z delegatami włoskimi, francussioii, angieismmi, 
mieaiieekini i innych krajów, że jednak rozmowy

1 5  m a j a  p o d p i s a n i e  u m o w y  o  G .  S I ą s k
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

wach.

S p r a w y  p o l s k i e  w  G e n u i
Watykaffl nie uznał sowiaiów

Z Rzymu zaprzeczają, jakoby Watykan nznaf
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te miały charakter Siysto i nie po­
zostają w żadnym związku z udziałem. Staców 
w rokowaniach w kwestyi międzynarodowych za­
gadnień finansowych, które to łukowania odbyły 
« «  p a za  k o n fe re n c ji . ,

U k ła d y  so w ie tó w  z W aty k a n em ,
y a iy i  (PAT). Według informacji -Petit Pa- 

I3sien“ rokowania pomiędzy Watykanem a so­
wietami doprowadziły' do zawarcia'dwóch ukła­
dów. Jeden z tych układów podpisany przez se­
kretarza stanu Gaspari‘ego i delegata, sowiec­
kiego Worowskiego ustala położenie kleru ka- 
teliekiego w Rosyi | dzieli Rosyę na trzy strefy 
zarezerwowane dla działalności inisyonąpzy ka­
tolickich, mianowicie okręg petersburski dla. 
Zmartwychwstańców, moskiewski dia Jezuitów 
i  odeski dla braci słowa bożego. Drugi układ 
asawarty z generałem Jezuitów usiała warunki. 
Ba jakich Jezaici mogliby w Rosyi wypełniaj 
m is ję  'w y c h o w a w c y .-

Podając powyższe informacye Petit Parisien.1" 
dodaje od siebie, że omówione układy całkowi- 
cie zmieniają, politykę Watykanu, która według 
dziennika francuskiego polegała dotychczas na 
Mel przenikania kiera polskiego w głąb Rosyi,

S i l W
(PAT ) Warszawa, 10 maja,

Na dwfstófsaem posiedzeniu toczyła się w dai- 
azj iu eiągu ćysKU-sya szczegółowa nad 

ordynacyi wyborczą.
Do art. 9 pos, B-fiiibatim żądał powięfrszezua 

ilcrby posłów z 408 oa 415. w .
Poseł Suingewski wnosi na podwyższenie licz- 

by posłów na 426.
Do art. 10 pos. tow. Niedziałkowski żądał po* 

'większeaia okręgów wyoorozyełi w Kongresów­
ce i na Pomorzu oraz wniósł na powiększenie 
liczby mandatów % ziemi wileńskiej,, zagłębia 
Dąbrowskiego i Śląska.

W  dyskusji przyszło do zat arga między pos, 
GtSabaamem (syou.) a ks. Macieiewiczem z po­
wodu, że pierwszy podniósł, źe Polska jako 
państwo wciśnięte m;ędzy N/einey I Rosyę móże 
:,li% :iSsiac' n ® jako państwo narodowe,, tytko ja­
ko państwo narodowości.

Poseł tow. U titrn an  widzi w  dyskusji, jaka, 
gię wywiązała, dowód, że ordynacy wyborcza 
dotyczy zagadnień głęboko sięgających w życie 
i  przeszłość państwa. Większość nie powinna 
bagatelizować praw mniejszości, Porównując or~ 
dyuacyę projektowaną z orisytiacyą Zv3Oraczew­
skiego, mowta dochodzi do przekonania, że ta 
nawa oroynacys aaaaia się od zasad sprawiedli­
wości. Ostrzega też przed tem, żeby zarzuty o- 
pozycyi piętnować jako demagogię i demon- 
słracyę.

Po dalszych przemówieniach dyskusję prze- 
fwano i posiedzenie zamknięto. Następne posie­
dzenie jutro we eiwariek z porządkiem dzien­
nym : zsfuowaiizemo szusu polsniego i głosowa- ■ 
Bis nad wnioskami pos a Daszyńskiego, zgło­
szonymi w  dyskusyi nad tspose rządu.

Ustawa o ochronie lokatorów
Warszawa. (PA T ). Komisya prawnicza rozpatry­

wała w, dalszym  ciągu sprawę urządzenia Wisty tu-
Afi 00 woła waz Aj cd miescowych komisyj bomor» 
sianych. W dyskiisyi glosy podzieliły się znacznie, 
wobec czego wybrano podkomisję, która w ciągu 
najbliższego czasu ma przedstawić swoją opinię. 
D o  podkomisyi weszii posłowie Grzędzielski, Pużaic., 
Tarnawski i Jasiukiewicz. Debata nad artykułami1 

, ustawy o ochionie lokatorów będzie się toczyła

bez przerwy. Poza tem przyjęty został punkt pro­
jektu ustawy, dotyczący debfoweinycSt umów z p&*
wnemi zmianami.

Walka z drożyzną spowodowaną 
przez banki

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*) Nadzwyczajny 
.komisarz do watki z drożyzną zwołał na 11 bm. 
kocferencyę przedstawicieli banków ze wszystkich 
trzech zaborów. Chodzi o to, će banki przy. zyniajg 
slg do-drożyzny przez udzielanie pożyczek na za­
staw towarów. Nadzwyczajny komisarz (p. Michal­
ski) zamierza takiej spekulacji banków położyć 
kros.

Podwyżka uposażenia oficerów
Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*) Ministerstwo

skarbu otworzyło ministerstwu spi a w wojskowych 
kredyt na pokryci® wydatków wynikłych z po­
większenia uposażenia oficerów. . W Warszawie 
projektuje się wypłatę podwyżek od 11 maja.

Pożar wielkich warsztatów 
kolejow ych

Warszawa. (T e i wł. „Naprzodu*) Z Łap donoszą:
Wczoraj w nocy spaliły się tutaj jedne a aajwięk- 
.szyeh warsztatów kolejowych w Polsce. Pożar wy­
buchł w sąsiednim tartaku, a wiatr przeniósł ogień
.aa warsztaty. Straty wynoszą pfił miliarda RlAfAk»

Ataman Czort
W arstwa. (Te!, wł. „Naprzodu*). „Kuryer* do­

nosi, że oddział powstańczy atamatsa Czort® aa 
Ukrainie został otoczony I w ucieczce podpale
lasy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność haniJSawcf i hssidlawszynie I W  czwar­

tek 11 maja punki, .o godz. 7 wieczór w  lokalu 
przy ui. Sławkowskiej 6, odbędzie się Zgromadze­
ni® członków z porządkiem dziennym: 1) Spra­
wozdanie z konferencyi handlowców w  Warsza­
wie; 2) Sprawa Walnego zgromadzenia. Wzywa 
się wszystkich członków o punktualne przybycie.

Zarząd  Związku zawodowego  
■ pracowników hanalowych w Krakowie.

Dnia 14-gc maja 1922 o godzinie S-tej przed pot 
oobęśzie się przy ul. Dunajewskiego 5

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Siew. spoi, służby miejskiej w Krakowie

z następującym porządkiem: 

f )  Zagajenie;
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

zgromadzenia;
■i) Sprawozdanie Dyrekcyi;
4} Sprawozdanie Komisyi kontrolującej;
5) Udzielenie absolutoryum Dyrekcyi i Radzie Na­

dzorczej ;
6) "Wnioski Dyrekcyi i podwyższenie udziału
7) Wybór Dyrekcyi i Rady Nadzorczej;
8) Zmiana statutu;
0) Wnioski i interpelaeye.

Wstęp na zgromadzenie mają ci członkowie 
którzy złożyli pełne udziaiy (500 mk).e 

Za Radę Nadzorczą:
Mam Sarwlóski sekr. Marcin Syci prezes.

Sesya Ligi narodów  U w a d z e  P a n Ó W  \  P a ń !
Wtofień, (PAT).'Rada Lig! narodów postano*, 

wiła na swojern ostatniem posiedzeniu w/Pa* 
ryżu odbyć najbliższe posiedzenie między Ib a 
12 maja w Genewie. Obecnie definitywnie usta­
lono' dzień 11 maja jako termin posiedzenia, Po­
rządek dzienny oihejmuje 25 punktów. .

Pogłoski o tewolucyi w Zagrzebiu
ffiemm, (PAT) Wbrew .zaprzeczeniom jugosło­

wiańskim przynoszą, dzienniki włoskie ponow­
nie " sprawozdania o rzekomych niepokojach w 
Zagrzebiu. Twierdzą, one, że wediug wiadomo­
ści, które nadeszły przez Bari, nastąpiło obwo­
łanie-' zuądu Radica, przywódcy partyi - Chłopa 
sklej, ■ '

t  Przegląd gospodarczy
Warszawa (PAT) Giełd® warszawska. Waluty*. 

Dolarv Stanów Ziednoczonvcb trans, 3985 4015 3990 
sprzedaż. W IO .kupno 3970 Franki francuskie trans. 
364. Marki niemieckie trans. l i .  Czeki: Gdańsk
’rans. 1410 snrzedaż 1120 kupno 13.S0 B e lg *  
trans. 331 i-pół. 333 332 sprzedaż 334 ku duo 330 
Berlin 13.90 14.10 14. sprzedaż 14.20 kupno 13.80, 
Londyn trans. 17875 17975 17940 gnrzedat 18040, 
kupno 17840 Nowy Jork trans. 4000 4030 4012 i pół 
sprzedaż 4030 kupno 33990 Praga trans. 78.40. 78. 
sprzedaż 79 kupno 77. Paryż, trans. 363 368 367 i 
pół. .sprzedaż 369 i pól. kumo 365 i pół Szwajcar 
rya trans. 778 i pół. 788 782 i pó! sprzedaż 784 
kupno 776. Wiedeń trans. 47.37 i pół. 47.75 47.37 i 
pół. Włochy trans, 215.

Zurych (PAT) Zamkniecie . ar ani v. Berlin 180, 
Hoiandya 191 Londyn 23.01 Paryż 47.46. Medyolais 
27.25 Bruksela 43.50 Kopenhaga 112 i iedna ósma, 
Chrystyan a '97. Madryt 80.50 Praga 9.85 Budapeszt 
67. Zagrzeb 1.55. W arszaw a 0.13 Wiedeń 0.06 i Je. 
dna czwarta Austr. Korona stemplow. 0,06 i iedna 
ósma.

b - k a  A k c ,  w  K r a k o w i e .

“k

Z a k ł a d  G ł ó w n y  w  K r a k o w i e ,  W i ś i n a  1 2 .
zawiadamia © otwarciu

I  O D D Z I A Ł U  M I E J S K I E G O  w  K r a k o w i e
p r z y  u l i c y  S t r a d o m  L .  2 7 .  » 9718

Nmiejszem mamy zaszczyt zawiadomić naszych PP. Kłien- 
6w i osób, życzących nabyć tanią i elegancką bielizną męską 
damską, że przy naszym składzie otworzyliśmy specyatną 

pracownią bielizny.
Na prowincyę wysyłamy pocztą za zaliczeniem (płaci 

ssą przy odbiorze) c© następuje;
1) Koszule męskie letnie dzienne z podwójnemi man­

kietami z dobrego zefiru kolorowego najmodniejszych de­
seni w  paseczki po 1.950 Mk za sztukę, ze, pól tuzina 
11.400 Mk, tuzin 22.300 Mk.

2) Takież koszule, z francuskiego zefiru po 2.5G0 Mk 
aa sztukę, z koln erzykiem z tegoż małeryełu 2.750 Mk, 
pól tuzina 16.500 Mk.

3) Koszule męskie nocne białe z dobrego gatunku mate- 
ryalu .Siiezia“ po 2.250 Mk za sztukę, wyższego gatunku 
2.600 Mk za sztukę.

4) Kalesony męskie po 1.650 Mk, 
wyższego gatunku 2.050 Mk za parę,

5) Koszule damskie białe z za­
granicznego batystu z koronkami , 
wstawkami po 2.600 Mk za sztukąi

6) Spocn czki (halki) białe, ba* 
tystowe z koronkami po 2.800 Mk 
aa sztukę.

7) Chusteczki batystowe do nosa 
damskie za tuzin 3.000 Mk i 4.000 Mk

8) Chustki męskie do nosa zt 
tuzin 3.300 Mk i 4.300 Mk.

9) Frześcietadla rozmiaru 2X5 
tatr dobrego gatunku ze specysinegc 
płótna, nadającego się na przeście­
radła po 2.900 Mk i wyższego ga- 
wnku po 3.500 Mk za sztukę.

10) Skarpetki męskie letnie czar­
ne i koiorowe za poi tuzina 2.000 Mk 
3000* Mk i 3.500 Mk (zależnie od ga
tunkuj.

11) Pończochy damskie cienkie czarne i kolorowe ceni 
3 par 2.000 Mk, 3.000 Mk i 5.000 Mk (zależnie od ga 
Uniku).

12) Również posiadamy na składzie trykotinę jedwabni 
najwyższego gatunku, szerokości 180 cm., specyalnie ni 
auknie damskie we wszystkich najmodniejszych kolorach 
jskoto czarny, granat, złoty fokstrot, elektryk, piaskowy 
jóżowy, niebieski, stalowy, broniowy, pawi i aramantowj 
i wysyłamy kupon na ca ą suknię (1 ni. 40 cm.) za 15.500 Mk 
Kupon na bluzkę z tej trykotiny 7.800 Mk.

Satyna francuska w  różnych deseniach fantazyjnych, 
również gładka kolorowa 85 cm. szeroka po 1.900 Mk :rj 
metr.

Markizeta francuska gładka i w deseniach w  kolo? ad  
oznaczonych wyżej po 2,300 Mk za metr gatunku najwyż 
szego.

Za przesyłkę i opakowanie dolicza się 600 Mk.
Zamówienia wysyłamy natychmiast (można nawet be> 

zadatku). Przy zamówieniu na koszule prosimy podać nn 
mer kołnierzyka,

U W A G A ! Za nieodpowiedni towar zwracamy pieniądz* • 
w przeciągu 14 dni.

Zamówienia prosimy adresować:

0o składu yUrj cznego
Warszawskiej gpoisi Manufakturowej

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  21 z ,
P, S. -Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie upra­

szamy o odwiedzenie naszego składu i osobiste przekona­
nie się, eo do gatunku towarów s cen.
AOoperaijtMttm, Kóikom Rolniczym i Stowarzyszeniom  
504, degiidis® warunki. 9606
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Tanio do sprzedania |Zarząd Zw ą i*u  Pracowników ha< dtawYCh
''i przemysł, wjch m. s. Warszawy (Sienna 13;

og.asza niniejsiem

k o n k u r s
na objęcie stanowiska Oeaeralnaga Sskrafarza 
Związku, który w  myśł sta*utu jest zai*z< m 
sta łym  cz łonku  m  Zarządu i zasiana  n a  je go  pu- 

steuzeuiaeb.

Solki okapowe, tulejki coree- 
ianowe, trzpicmki pierścienio­
we, zaciski do bateryi, stacye 
telefoniczne, armatury her­
metyczne, piecyki „Blońce“ 
i inne przybory elektryczne. 
„ElSktrapronseń* u!, św. Se­

bastiana 12. <)41

Sam odzielne
i tylko zdoine panny do szy­
cia sukien i konfekeyi dam­
skiej potrzebne Tylko dobrze 
wyszkolone siły mogą się, 
zgłaszać. Flae Dominikański 

2, li. p. 396

Z g u o i o a e  
tymczasowe zaświadczeni* de- 
mobilizacyjne na nazwisko 
Stanisław Bytomski uniewa­

żnia się. 525

Zgubione
dofcumenta wojskowe na na­
zwisko Sarafin Jan, ur. w Mie- 
ehowcu pow. Kolbuszowa, u- 
aieważnia s ę. 523

U n ie w a ż n ia  ssą
zgubione dokumentu wojsko­
we na nazwisko Olszowy Jó­
zef, Downatków, pow. Kolbu- 

.. iszowa. 624

Zgubione
doknmenta wojskowe na na­
zwisko Tęcza Andrzej, ur. w 
Krzątce pow. Kolbuszowa, n-

niew,ażnia się. 523

Zgubione.
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Mojżesz Bulw B.rn- 
baum, ur. w Stopnicach pow. 

Bu=k. unieważnia się. 523

Unieważnia s  ą
Zgubione doknmenta wojsko­
we na nazwisuo Matuszkie­
wicz Piotr ur. w Kupnie pow.

Kolbuszowa. 523

Sekretarz, generalny obok stałego nadzoru nad pracą 
j Kancęiaryi i Wydziału wyszukiwania pracy obowiązany 
Sjest do prowadzenia intensywnej propagandy Celem je- 
| dńania Zw.ązUowi nowych ezionków w Warszawie i na 
i prow.ncyi, do utrzymywania stałego kontaktu b pokrew­
ne nu Związkami pi &<-own>czemi i wogóie do energicznego 
wprowadzenia w  żye.e ceiów i ladan ideowych, określo­
nych w statucie Związku.

Kandydat pow iiien posiadać co najmniej wykształce­
nie średnie (potądane zawodowe) oraz wyszkolenie w  piacy 
apoleczno-iawodowej, zdobyte w drodze piastowania jo- 
dobnej godności w iustytucyi s ołeeznej lub zawodowej.

Waruuiu uposażenia: pensya miesięczna 1-O.OOu mk. 
w ciągu roku 14 pensyj, mlziat w Kasie przezorności po 
roku pracy urlop mies.ee,ny.

Własnoręcznie napisane podania wraz a odpisami od­
powiednich świadectw i referencjami należy nadsyłać 
pid powyżej podanym adresem do dnia 2o-go ma,, a r. b. 
włącznie. 520

Skradztoae.
na stacyi w Drohobyczu tym­
czasowe zaświadczenie kair. 
Wójcika Kazimierza z ózerzyn 

unieważnia się. 521

Stolarzy
zdolnych na roboty budowla­
ne i meblowe przy,mie firma 
.Muranyi*. .Kranówy Grze­

górzki.

Abażury
«a  lampy elektryczne przyj­
muje się do obciągania, ste­
laże z drutu można nabyć 
Jagiellońska 12, U. p. 3 drzwi.

423

Z g u b i o n e
dokumenty wojskowe na na­
zwisko Wyrobek Antom z Ja- 
wisaowie, pow. Oświęcim, u- 
niew ażnia aię. 493

Uzdolniona krawszyns
2 zagranic, ną praktyką z bar­
dzo dobrym kiojem, szykiem 
i gustem, wykonuje najele­
gantsze toalety spacerowe i 
wieczorowe, przerabia także 
?, najstarszych sukien i ko- 
styumów na najświeższe <a- 
anny. Poszukuje prywatnych 
domów. Zgłosz. pod „Kiaw- 
ezyni" do b ura ^Prasa*, Kra­
ków, Karmelicka 16, 496

i i  L
sprzedawać będzie od 1-go 
kwietnia b. r. swe wytoby 
w bazarze krajowym Rynek 
Gł. 33, Biuro Uoryaóska 32! 
Poleca walizy i kosze podróż­
ne, meble wiklinowe, rogo­
żynowe i trzcinowe, gaianhr- 
je, kosze na papier, kwiaty 

i l.' p. .
SiSS

C uk ieriiik
.pierwszorzędna sita, doświadczony, obeznany z enkro- 
wnictwem kaiwarniańem, lachowiec, poniekąd znający 
język niemiecki, dia pieiw.-zorzęunej kawiarni na Gór­

nym S ąsau

poszum wany*-
^gloazenia poparta re.erencyami i świadectwami 

oraz fotografią uprasza się nadesłać do 624
K e t & m i  P o ż t fd ć h  3 * 2 .

II. Walna Zgromadzenie
Człsnkiw Pew. Ztvi$zku rio&. Stow. Spółdzielczych 

w Howynt Sączu
edOędzie się w niedzialę dnia 14 maja 1822 r. • gadzinie ,1 
popołudniu w iokasu Iwtąiku, ni. Długosza 48 w Nowym (łączu 

•i następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu & ostatniego Walnego Zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu a) z działalności organizacyjnej

bj z działalności handlowej.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli r wniosek 

o udzielenie Zarządowi abaoiutoi yuin.
4. Rozdział czystego zysau.
5. Zmiana statutu.
6. Wybory: aj Członków Rady Nadzorcze!

b) Członaów Zarządu. g}4
7. Wnioski i interpeiacye.

Do udziału w Walnem Zgromadzeniu uprawnieni są 
deleg.-.ei Spółdzielni, należących do Związku, upełnomo­
cnieni przez Zarządy —  a to po 1 delegacie sa każde 
5000 Mp. wpłaconych udziałów.

Z. P re zy d yu m  R a d y  N a d zo rcz e j;

Za. sekretarza. Prezes.'
Anton i Brcszkiewicz, In t. Maksym, Geisler.

Marnujesz czas ś pieniądz
piorąe jak dotąd mydłem. Roz­
sądna i oszczęcna gospodyni 
używa dzisiaj do prania tylko

P r o s z e k

Mydiany 1900
. Pozrtańskśe Z a k ła d y  C h e m ic zn e  

K a z im ie r z  C ń m i e ł e w S K i  T .  A .  
P o z n a f t  —  ( S ło w n a . 429

mwmmwmimmm
aKiad papieru i fia.amarys 

MICNAŁ SŁoMlAinY, Kraków, biawkowska L. 24,
poleca; papiery listowe, kiąjowe i zagraniczne, po­
cztówki art., lustra, albumy ua pocztówki i fote- 
graiie, ramka na totograiie, j ortleie, papierośnice, 
teki ua akta, karty do gry. wykonuje bsiety wizy- 
(oęvf, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 300

W a ż n e  dfia w s z y s t k i c h !
2 Ł 0 A I U K

Zapewne każdy z czytelników niniejszego pisma 
słyszał o znanej szwajcarskiej fabryce zegarków „Mo- 
zer . Udaió się nam zanup.ć większą ilość kieszonko­
wych zegarków rej fabryui i celem prędk.ej sprzedaży 
'takowych sprzedajemy i wysyłamy na prowineye po 
cenie/ zniżonej, a mianowicie po 7.200 mk. za sztukę. 
Zegarek ten jest czarny s angielskiej stali, w.eikości 
jak na rysunku, werk ankruwy na kamieniach, wyre- 
gu owany co do minuty.. tfóy . zamówieniu, 3 sztuk 
i więcej, liczymy po 7.000 mk. za sziukę.

N gm oAĆ  t Zega;ek dla Panów i Rań na rękę, ory­
ginalnych tasonów sagr n cznych niklowy, "po ryty 
prawdziwą emalią, ..fantąs. podłużn., cztero- J/W ścip- 
kaóciaste. Cena aa sztukę 7.50W mk. Hówmtż m rzeda- 
jemv prg- a czas ograniczony znajdujące się u ató na 
śKfadzeie zegarki „Cai.ioP* na rękę se skórzanym .pa­
skiem, niklowe cylindrowe po 4.500 mk. Takież pierw- 
ssorzędi ych fabryk ankrowe po mk. 6.60., 8c00 i iO.OtO 
aa sztukę. Zegarki nasze są: wyreguiowąne co do mi* 
mity. sprzedajemy 2 gwarancją na 2 lata. Zamówienia 
wysyłamy natychmiast (można nawet bez zadatku). 
Zamitjecowych prosimy adresować: A i i t t '  *«asEwJn, 

Wis* SńśafflHa. u f. n r . f  ®» 9608
Gdyby aamówiony towar nie okasa! się 

zgodnym z nmiejsz.ogłoszeniem, obowiązujemy s ę przy­
jąć go a powrotem i zwrócić pieniądze natychmiast.

P i e r w s z o r z ę d n y c h  S z w a c z e k
aa sowitem wynagrodzeniem poszukuje

Fabryka .bielizny i trykotaży S. A.
w  K r a k o w ie  X X i l ,  n i  D ą b r o w s k ie g o  1 5 .

POLSKIE FABRYKI MASZYN I WAGONÓW 
L. ZIELENIEWSKI

w Krakowie, L%\ ow e i Sanoku.
Spółka akcyjna.

PODWYŻSZENIE KAPITAŁU AKCYJNEGO
z Mp. 42,000.000-—  na Mp. 67,200.000 —

'
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c y o n a r y u s z y  „ P o l s k i c h  F a b r y k  M a ­

szyn i W agonów, L  Zieleniewski, w  Krakowie, Lw ow ie i Sa­
noku, S. A . “ uchwaliło dnia 5 Sutego 1921 r. podwyższyć k a -: 
pital akcyjny e sumy;

Mp. 11,200.000 na Mp. 67,200 000
prsdcarojąc rówRecseśńie Radzie Zawiadowezcj określenia terminu erat usta* 

ienie szcsegóSowych warunków dla emisyi tychie okcyj.
Powyższa uchwała Warnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy Spółki uzyskała 

zatwierdzenie Rządu dnia 23 maja lti21 r., oraz dodatkowo dnia 15 lutego 
1922 i została już częściowo wykonaną przez podniesienie kapitału akcyjnego 
do sumy Mp. 42,00! >.UUQ..

Na posiedzeniu dnia 5 maja 1922 uchwaliła Rada Zawiadoweza przepro­
wadzić podwyższenie kapitału akcyjnego Spółki a i> p. 42,000.000"— ua Mp. 
67,2 0.000-— przez wydanie nowych IbO.OUW szt. pełno wpłaconych akcyj po 
.140 Mp. imiennej •wartości, przyznając:

1) Dotychczasowym Akcyonaryuszom prawe do poboru nowych akcyj 
w  ten sposób, uprawnieni om są do pobrania na każdych 5 dawnych akcyj 
jednej nowej akcyi po kursie Mp. 2.500— s doliczeniem 5IJ/0 odsetek od 
3 kwietnie br., że akcyom tej emisyi 1V-C przysługuje prawo udziału w  zy­
sku przedsiębiorstwa począwszy od 1 kwetnia l9z2.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć akcye oryginalne, 
które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa 
poboru.

3) Prawo -poboru wykonane i zgłoszone być musi w  ezesie od 13 maja 
1922 do dnia 13 czerwca 1922 pod rygorem utraty tego prawa.

4) Przy zgłoszeniu uiścic rtpieży gotówką całą cetię kupna z 5°/o odso*‘i) rrzy zgłoszeniu uiscic npiezy goto 
tkam i od 1 kwietnia 1922 do dnia zapłaty.

5) Nowe akey® wydane będą AkeyonarywsBoss po skonfekeyonowaniu 
tychże za zwrotem potwierdzenia kasowego na ai3iczoną wpłatą.

6) Zgłoszenia pcawa poboru na nową emisyą przyjmują do dnia 13 czer­
wca 1922 r.

/

W KRAKOWIE;

WE LWOWIE i

W WARSZAWIE; 
WE W4fc0lt»Us

Kasa FubryemM ul. Grzegórzecka 51.
Oddziat felsotugo Sauku Krajowego.
Fil.a Eolskiego Banku ^rzemysłoweg*.
Polska Bank urajowy.
Polski Bank Przemysłowy.
Oodziat Bonku B j s. octowi go Warszawskiego.
Bank UysMiDtowy ^rarszaoski.
nus.iyaeki Zaoład Ereajtowy dla Handlu i FrzemysTu. 
Tow. Bankowe i Kantorów wymiany „MEKLUR". 519

tesM oa aurist 
rttó awitetiii5.it!

Troska matek o w iaśdw e edtanBieaie Hiememląt bez mamke odpada.
mmmw śrmiek odtywojr, wsfslae^afąey xa ^espetne odiywlenioS — To spstAia

MACZKA ODŻYWCZA DLA DZIECI „PHARMA“
486 j a k o  p r e p a r a t  ra a tu ra lo y ,  ł a t w o  s t r a w a y ,  o  s tn a ezn e j s ile  o d ż y w c z e j .  9600
Żądajcie wszędzie MĄCZM ODŻYWCZEJ „PHARłYSA*8, która jest d© nabycia w puszkach

bfaszżioych w każdej aptece, drogueryi i fiandiach artykułów spożywczych.
E U G E N IU S Z  M A T U L A  f a b r y k a  ś r o d k ó w  le c z s ilc z y c o  S p . z  © g r. © d p o w . K r a k ó w .

B e d a k Ł o r  a a c z e ia y ;  B m if  a a a e k s s ,
Nakładę® Ludswg# Seóaa .WirdawnimS a ttw m M * m Srakami^

■sćmmmmwmwmmrnitfflm   ..... _

ilcdak tes  ©dwwwioddaittys B A affaa  la s t e a b s fe i
BrnMrnm ®  I M ® * ! # ,  & CM, mmii


